
O R G A N  -  -
C E N T R A L N Y

TYGODNIK -  WYCHODZI NA KAŻDA NIEDZIELĘ

N p . 2 9 Warszawa, dnia 17 lipca 1938 r. R o k  V .

Z a g a d n ie n ia  s u r o w c o w e  w  P o ls c e
(W.S.) — W  dn. 8. b. m. od? 

było się pod przewodnictwem 
Marszałka Śmiglego*Rydza po? 
siedzenie Komitetu Obrony Na? 
rodowej, w którym udział wzię? 
li: premier gen. Sławoj?Sklad? 
kowski, wicepremier inż. Kwiat? 
kowski, ministrowie Beck i Ro? 
man, oraz I?szy wiceminister 
spraw wojskowych gen. Litwi­
nowicz, szef Sztabu Głównego 
gen. Stachiewicz oraz jego zastę? 
pca gen. Malinowski.

N a  posiedzeniu rozpatrywano 
zagadnienie surowcowe i pow? 
zięto zasadnicze decyzje, mające 
na celu stworzenie realnych pod? 
staw do przyszłego rozwiązania 
tego tak ważnego problemu. Po? 
stanowiono powołać do życia 
Biuro Surowcowe — specjalny 
organ, k tó ry  opracuje jednolity 
plan zaopatrzenia przemysłu poL 
skiego w surowce, i będzie czu? 
wał nad jego wykonaniem. Biu­
ro powyższe będzie podlegało 
ministrowi przemysłu i handlu, 
którego uprawnienia będą roz? 
szerzone o tyle, aby umożliwić 
wypełnienie nowych obowiąz? 
ków. Powołanie do  życia Biu? 
ra Surowcowego stanowi tylko 
organizacyjne rozwiązanie zaga* 
dnienia surowcowego w Polsce. 
Powstanie kom órka admini.stra? 
cyjna, która rozproszonym po? 
czynaniom poszczególnych re? 
sortów będzie nadawała pewną 
jednolitość.

Zagadnienie surowcowe jest 
dla Polski szczególnie ważne. 
W  czasie pokoju rozwój prze? 
myslu opiera się na elastycznej 
możliwości zaopatrywania się w 
surowce. Zagadnienie zaś uprze? 
myslowienia Polski, stanowi 
klucz do rozwiązania naszych 
trudności demograficznych. W  
czasie wojny zapewnienie pań? 
stwu dostatecznej ilości surow? 
ców i regularności ich dostaw, 
jest jednym z najbardziej pod? 
stawowych elementów obron? 
ności.

Najważniejszym pod wzglę* 
dem ekonomicznym kryterium 
rozróżnienia surowców jest ich 
krajowe względnie zagraniczne 
pochodzenie. Zachodzi między 
nimi zasadnicza pod względem 
gospodarczym różnica. Surow? 
ce zagraniczne cechuje w  zasa? 
dzie taniość, natomiast ich iloś?

ciowa dyspozycja pozostaje za 
granicą. Uniemożliwia to pro? 
wadzenie niezależnej polityki za* 
opatrzenia przemysłu w niezbę? 
dne surowce, uzależnia ją bo? 
wiem od każdorazowych warun? 
ków chwili.

Surowce krajowe są natomiast 
na ogól droższe ale posiadają za? 
letę dostępność. Polityka surow­
cowa wieku XIX-go polegała na 
udostępnianiu jak najtańszych 
surowców, jako podstawy rozbu­
dowy przemysłów krajowych. 
Cła na surowce były bardzo 
rzadko stosowane. Zakazy zaś 
przywozu surowców były prawie 
nieznane. Powojenna polityka 
surowcowa obok momentów 
zdobywania jak najtańszych su­

rowców zagranicznych, wysunę­
ła postulat wyzyskania własnych 
zasobów surowcowych, a to 
przede wszystkim z pewnych po? 
budek pozagospodarczych. Wy? 
zyskanie własnych zasobów su­
rowcowych może polegać na za? 
stępowaniu brakujących surow? 
ców pewnymi namiastkami, 
względnie zastępowaniu niektó­
rych surowców zagranicznych 
podobnymi surowcami pocho­
dzenia krajowego.

Polska jest krajem na ogól u? 
bogim w surowce przemysłowe 
i nigdy nie zdoła się całkowicie 
uniezależnić od zaopatrywania w 
surowce za granicą.

W  chwili obecnej Polska jest 
samowystarczalna tylko pod

W 20-tą rocznicę Murmanu
Przed 20 laty , z końcem  czerwca i 

początkiem  lipca 1918, po bitw ie K a­
niowskiej i rozw iązaniu I K orpusu — 
w ojskow a akcja polska na W schodzie 
znalazła się w ówczesnych w arunkach 
w najtrudniejszej sytuacji, gdy  z jednej 
strony  miała od zachodu napór armii 
państw  centralnych, a  z drugiej chaos 
początków  rew olucji bolszewickiej.

Porozum ienie k ierow ników  akcji 
w ojskow ej i politycznej, nakazało 
wówczas żołnierzom  K orpusów  W scho 
dnich, II Karpackiej B rygady oraz in ­
nych zw iązków  w ojskow ych p rzedar­
cie się drogą z K ijow a na M urm ań, ce­
lem w yjazdu  do Francji, by  zasilić ka­
dram i starego żołnierza armię polską 
we Francji.

Pow stał szereg etapów  w M oskwie, 
w W ołogdzie, O nedze, Petrozaw odzku, 
oraz na lin ii kolejow ej m urm ańskiej i 
w A rchangielsku. A kcja ta, rozw ija­
jąc się w najtrudniejszych w arunkach, 
spotkała się z natychm iastow ą ostrą 
represją ze strony  rew olucyjnych 
w ładz bolszewickich. Szereg oficerów 
i żołnierzy przypłaciło  udział w  tej 
akcji życiem, w ielu pozostało  długi 
czas w w ięzieniach i turm ach Rosji 
bolszewickiej. R ozstrzelanych zostało 
w różnych miejscowościach k ilkudzie­
sięciu z rtm. Romerem na czele w d ro ­
dze na M urm an i obu  braćm i L uto­
sławskimi w  M oskwie.

W  w ięzieniach znaleźli się m. in.: 
gen. dr. Bolesław  W ieniaw a-D ługo- 
szowski, gen. Schally, pik. Turkow ski 
i w ielu innych. P rzedostało się na 
M urm ań przeszło pięciuset, a w śród 
nich. gen. Józef Flaller, gen. T adeusz 
M alinow ski, k tó ry  przedarł się razem 
z oficerem 4 pułku Legionów Stefanem 
Benedyktem  JPO W . w M oskw ie), pu ł­
kow nicy z II B rygady śp. Szul-Skjold- 
k rona, D uch, M ayer, Karaś, sen. 
Ryszka, inż. Eichelberger, mjr. W ajdo- 
wicz i śp. por. W ołoszczak — na czele 
kilkudziesięciu żołnierzy, przew ażnie 
nie znających zupełnie języka rosy j­

skiego. Również przybyli na M urm ań 
żołnierze Korp. W schodnich i z obo­
zów  jeńców.

Zam iast planow anego początkow o 
w yjazdu do Francji na stanow czy roz­
kaz g łów nodow odzącego w ojskam i 
alianckim i w Rosji Północnej, musiano 
pozostać na M urm anie, b y  u boku  
w ojsk alianckich francuskich, b ry ty j­
skich, w łoskich i serbskich brać udział 
w nowej w ojnie z Rosją bolszewicką.

D esant baterii oficerskiej w A rchan­
gielsku i w alki tej baterii na  lin ii ar- 
changielskiej pod  dow ództw em  śp. 
kpt. Swiąteckiego, sukcesy partyzantki 
oddziałów  D źw ińskieeo i O neskiego, 
pod  dow ództw em  p łk . H rakało-H o- 
rawskiego i śp. G lińskiego oraz mjr. 
Sołodkow skiego, wreszcie walki ba ta­
lionu  m urm ańskiego do jesieni 1919 na 
froncie O nega — O bzierskaja pod  do­
w ództw em  pik. Skokow skiego, oto 
głów ne sukcesy walk oddziałów  pol­
skich w Rosji północnej ram ię w  ra ­
mię z wojskam i koalicji. Szereg w yso­
kich odznaczeń M ilitary  C ross i Ser- 
vice D istinguished O rden  oraz fran­
cuskiego C roix de G uerre otrzym ali 
żołnierze m urm ańscy, których naczel­
ny  dow ódca w ojsk alianckich gen. 
Ironside w piśmie, w ystosow anym  do 
M arszalka Piłsudskiego i w  rozkazie 
żołnierskim  — „Lwami P ó łnocy” na­
zwał.

Swoją żołnierską tradycję, swoje 
w spom nienia bojow e i przeszłość 
przekazują m urm ańczycy pułkow i pie­
choty, w  skład którego w roku  1919 
po pow rocie do Polski jako  sam o­
dzielny batalion  weszli, i po d  do­
wództw em  płk. Bociańskiego w pa­
m iętnym  roku 1920 w Polsce walczyli.

Jest to pom orski pułk, którego sztan­
dar nosi odznakę w ojskow ą murmań- 
czyków — Krzyż Północy.

Pułk ten obecnie w 20-lecie M urm a­
nu, otrzym ał nazwę pułku strzelców 
M urm ańskich.

względem węgla, drzewa, potasu, 
lnu i nafty. Pozostałe surowce są 
w mniejszym lub większym stop­
niu sprowadzane zza granicy.

Zależność Polski od  surowca 
zagranicznego ilustruje następu­
jąca tabela na rok 1936:

S u ro w c e
ty s i ą c e

ton
milion

zł.
°/o °g. 
w a r t .

p rzy w .

Bawełna 73 127 12,7
W ełna 27 103 10,3
Skóry surowe 25 40 4
Złom  żelazny 451 37 3,7
Skóry futrzane 3 32 3,2
Szmaty 24 23 2,3
Kawa, herbata, ka­

kao 15 19 1,9
Tłuszcze, oleje roś­

linne i zwierzęce 27 19 1,9
R udy, żużle, pop io ­

ły 551 18 1,8
M iedź i blacha 15 16 1,6
N asiona, ziarna i o-

woce oleiste 40 13 1,3
Skóry w ypraw ione 0,6 11 1,1
Kauczuk 5 10 1
Juta, manila, sisal,

jedw ab 17 10 1

Polska polityka surowcowa 
będzie musiała wykreślić w naj? 
bliższej już przyszłości racjonal­
ne granice rozwoju własnych pod 
staw surowcowych, ażeby z jed? 
nej strony zbytnią drożyzną su? 
rowca nie hamować tempa u? 
przemysłowienia kraju, z dru? 
giej zaś uzyskać możliwie duży 
stopień uniezależnienia. Będzie 
to stanowiło jeden z podstawo­
wych elementów planowania su? 
rowcowego, jako takie musi zna? 
leźć w Biurze Surowcowym wla* 
ściwe rozwiązanie. Poza tym 
Biuro Surowcowe będzie miało 
na celu usprawnienie i zabezpie? 
czenie dowozu surowca zagrani? 
cznego. Akcja ta obejmie eli­
minowanie pośrednictwa krajów 
trzecich w dostarczaniu surowca 
i umożliwianie bezpośredniego 
dostępu do źródeł surowco? 
wych.

Z tego krótkiego przeglądu 
zadań Biura Surowcowego wi? 
dzimy jak ciężka czeka go pra­
ca. Praca, od której wyników 
będą zależały nie tylko losy poh 
skiej polityki surowcowej, ale 
i w dużej mierze nasza przyszła 
sytuacja gospodarcza i politycz? 
na.

FEDERACJI POLSKICH Z W I Ą Z K Ó W  O B R O Ń C Ó W  O J C Z Y Z N Y
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Z A D A N IE  Nr. 12
C. M ansfield, A nglia 

1 nagr. M onachium  1936
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a b c d e f g h

M at w 2 posunięciach.

R ozw iązanie zadania N r. 10 podam y 
w przyszłym  tygodniu!

Partia

F i n o t t i  — R e i n h a r t  
Z  tu rn ie ju  w H am burgu  1938 r.

1.
2 .
3.
4.
5.
6 .

d2-d4
Sgl-£3
c2-c4
e2-e3
Sbl-c3
D dl-c2

SgS-f6
d7-d5
c7-c6
e7-e6

Sb8-d7

Białe nie chcą zapew ne grać słynne­
go, a skom plikow anego w ariantu  me- 
rańskiego, zaczynającego się od  6 . Gd3 
dc 7. Gc4 b5! z następującym i a6 i c5!

6 — — — a7-a6
7.' c4 X  d5 -----------

Silniejsze b y łoby  tu  e3-e4.
 7  • — e6 X  d5
8 . G fl-d3  G f8-d6
9 . 0  —  0 0 —  0

10. a2-a3 ? --------- —
Po co? Logiczne by ło  W e l i e3-e4
10 . ____________  W f8-e8
11. b2-b4 Sd7-f 8
12. h2-h3, Dd8-e7
13. G cl-b2 , S£6-e4
14. Sf3-e5, £7-f6!
15. Sc3Xe4, d5X e4
16. Gd3-c4 +  , G c8-e6
17. G c4X e6 +  , D e7X e6
18. Se5-c4, Gd6-c7
M imo, że czescy kom entatorzy  p a r­

tii uw ażali posunięcie to  za najlepsze 
w olelibyśm y tu  f3 - f4! aby  bądź 
zamknąć gońca czarnych, bądź  w ym u­
sić bicie.

19 . ------------  W a8-d8
20. Sc4-d2 -------------
N ależało  teraz grać fe z w ym ianą.
2 0 ------------  e4Xf3
21. W flX f3 , Sf8-g6
22. Sd2-£1, S^6-h4
23. W£3-f2, W d8-d5
Zaczyna się ostatni atak  na pozy­

cję roszady.
24. W a l-e l,  Wd5-g5
T rzeba b y ło  grać K h l, aby  uniknąć 

efektownej kom binacji czarnych.
2 5 ------- — D e6X h3
26. Gb,2-cl, W g 5 X g 2 + ł!
27. W f2 x g 2 , h4-f3 +
28. K gl-f2, D h 3 X g 2 + 11

i białe po d d a ły  się.

TURNIEJ W  H A M B U R G U

W  małym  tu rn ie ju  zwycięstwo o d ­
niósł Pirc 6 Y2 , k tó ry  n iedaw no zdoby ł 
pierwszą nagrodę w Łodzi. N a  dal­
szych miejscach znaleźli się: Bogolu- 
bow  6 , K ienninger 5 VI, H einicke i E- 
liskases po 5, Petrow  i Lokwenc po 
4%, Samisch 4, R ichter 3 '/2 oraz Preus- 
se %.

Z astanaw ia, że B ogolubow  od  d łu ż­
szego już czasu nie osiąga napraw dę 
dobrych w yników .

W Y M O W N E  P A R K A N Y
(n) N ie od dziś u tarła się opinia, że 

zew nętrzny w ygląd naszych miast i 
miasteczek pozostaw ia bardzo  wiele do 
życzenia. Ileż się to atram entu i żółci 
w ylało na opisy, jak  w ygląda niem al 
każdy  w jazd do miast z W arszaw ą na 
czele, jaką ohydą, brudem  i nieładem  
tchną peryferie miast, jakie odory  lęg­
ną się w podw órzach zaniechlujonych 
kamienic. O d  lat też w ołano, by  ja ­
kaś ręka jęła się oczyszczania po ­
dw órzy, odnow ienia kamienic i d o ­
mów, uporządkow ania otoczenia osie­
dli ludzkich. T rudno  nie przyznać, że 
k tokolw iek miał nieszczęście tow arzy­
szyć cudzoziem com  w ich podróżach 
po Polsce, zwłaszcza sam ochodem , 
ten w stydzić się musiał każdego w jaz­
du  do miasta, każdego w yjazdu, n ie­
jednego rynku  i niejednego dom ost­
wa. A  przecież nie zawsze bieda była 
pow odem  takiego w yglądu dom ów  i 
ich otoczenia.

K tóż, mijając granicę w ojew ództw  
zachodnich, nie stw ierdzi! z bolesnym  
uczuciem, gdzie się kończy zachód... 
patrząc ty lko  na dom y i to, co je o ta­
cza.

Pragnienie zm iany tego stanu rze­
czy, pragnienie „ucyw ilizow ania” 
miast i miasteczek, osad i wsi, podn ie­
sienia poziom u estetycznego ich  w y­
glądu, zbliżenia do ku lturalnego za­
chodu było  pow szechne. I nigdy n i­
kom u nie p rzychodziło  do głowy, czy 
to  pragnienie, tę tendencję i wysiłki 
dla ich realizacji, poddaw ać w w ąt­
pliwość, przeciw  nim protestow ać, lub 
je wyszydzać!

M ożna się też by ło  spodziew ać, na 
podstaw ie częstych i pow szechnych 
głosów  pracy, głosów  kry tyk i do tych­
czasowego stanu, że akcja po rządko ­
w ania naszych osiedli, miast i m ia­
steczek, gdy  ty lko  zostanie przez k o ­
goś podjęta, będzie przez opinię p u ­
bliczną nie ty lko  chętnie i z w dzięcz­
nością przyjęta, lecz i gorąco poparta  
p ropagandą i w spółdziałaniem . W szak 
akcja taka — to w alka z n iechluj­
stwem i b rzydo tą , lenistwem  i b ierno ­
ścią, w alka o- postęp, o zdrow ie p o ­
wszechne i w yższy poziom  b y tu  czło­
wieka. N adzieje te, by ły  tym bardziej 
uzasadnione, że gdy w swoim czasie 
w szeregu m iast pod jęto  ideę upięk­
szania miast, znakom ita w iększość o- 
byw ateli przyjęła tę ideę z dużym  za­
dow oleniem  i gotow ością do czynu. 
D ało to  w rezultacie efekty znaczne, 
często w zruszające, a niew ątpliw ie 
słuszne podnoszące dumę tych śro d o ­
wisk, k tóre w łasną inicjatyw ą, czy 
zdolnością i starannością w ykonania 
upiększyły, zm ieniły na lepsze i 
zdrow sze oblicze naszego kraju.

O kazało  się jednak, że i tu  stare 
ludzkie p rzyw ary  m usiały zagrać. Le­
nistw o, ciasny i tępy konserw atyzm , 
bierność, złośliwość, szczególna chęć 
pom niejszenia, zohydzenia, w ykpienia 
każdej zdrow ej myśli — i w tej spra­
wie swoje zrobiły , gdy prem ier Sła- 
w oj-Składkow ski, jako  m inister spraw 
w ew nętrznych w ydał znane zarządze­
nie, dotyczące uporządkow ania opar- 
kanienia budynków . Jest rzeczą p rzy ­
krą, że trzeba aż interw encji w ładz, by 
otoczenie dom ów  m ieszkaniow ych do ­
prow adzić do porządku. A le skoro  od 
dłuższego czasu prasa zw racała uwagę 
w łaśnie tych w ładz na urągający czę­
sto przyzw oitości w ygląd zabudow ań, 
parkanów , ulic, w ydaje się rzeczą słu ­
szną, iż w ładze pod ję ły  kroki celem 
usunięcia rażących braków . Tym cza­
sem jakiś zły  duch, lubujący  się w i­
docznie w b rudzie  i b ło tku , n iedo łęst­

wie i zew nętrznym  w yrazie nędzy, — 
poruszył w szystkie sprężyny dla ob ­
rony sobiepaństw a, ochrony praw a do 
życia w b ło tku . Puszczono w ruch 
zawsze niezawodnym  powodzeniem 
cieszącą się plotkę, ponętne kłam ­
stwa, strojące się w patos nieszczęścia, 
g rozy i krzyw dy. N ie oszczędzono 
naw et tak em ocjonujących elem entów, 
jak  śmierć, której przyczyną stać się 
miało ow o zarządzenie o po rządko ­
w aniu dom ów  i ich otoczenia.

N apew ne w  niejednym  w ypadku  
organa w ykonaw cze po ję ły  w sposób 
sztyw ny to  zarządzenie i niejedną 
przykrość indyw idualną m ogły spo­
w odow ać. A le to jeszcze nie pow ód 
do potępienia i zdyskredytow ania ca­
łej akcji i samej zasady porządkow a­
nia kraju.

A  przecież stw ierdzić trzeba, że w 
pew nych środow iskach w yluszczono 
poprostu  psychozę na tym  tle. Skargi, 
artykuły  w prasie, interpelacje w p a r­
lamencie... — m ożnaby wierzyć, że 
spraw a płotów  i parkanów  stała się 
bodaj najw ażniejszą w tej chwili na 
ziemiach R zeczypospolitej.

Jednocześnie zaś na każdym  zebra­
niu m ówim y o konieczności, — tak 
jest — w łaśnie konieczności szybkich 
i spraw nych przekształceń całego na­
szego życia, w ydobycia się z b ie rn o ­

ści, kw ietyzm u, oszczędności, unow o­
cześnienia w arunków  naszego rozw o­
ju. G dy  zaś takie przem iany choćby 
na wąskim i stosunkow o łatw ym  od ­
cinku się chce dokonać, na w idow nię 
życia w ysuw ają się zaraz z głosem de­
cydującym  obrońcy  tego, co jest i by ­
ło, m obilizuje się opór, tym chętniej 
p ropagow any i w idziany, im w yraź­
niej widać, że przem iany te pow oduje 
w ładza państwow a. W yjaśnienia i uza­
sadnienia tej w ładzy przyjm uje się 
niechętnie, bez przekonania, podejrz­
liwie.

N iepodobna nie podkreślić niebez­
pieczeństwa, iakie w ynikać musi z te ­
go stosunku pewnej choćby części 
społeczeństwa do p rób  przyśpieszenia 
postępu. Podniesienie poziom u k u ltu ­
ralnego Polski nie jest możliwe bez 
uprzednio  dokonanego postępu we 
w szystkich dziedzinach. N acisk b ier­
ności .musi ustępow ać przed koniecz­
nością uaktyw nienia życia kraju . P o l­
ska musi być przebudow ana — ze­
w nętrzna form a musi odpow iadać we­
w nętrznej treści. Zdobywczości ducha 
polskiego tow arzyszyć musi kształt, w 
który  przyobleka się codzienność na­
sza. Siowa o wielkości, o tysiącu lat 
kultury , o sile narodu  j jego w ar­
tości muszą zdobyw ać w artość czynu. 
— Inaczej będą kłamstwem.

Nowy komendant Zw. Strzeleckiego
Stanow isko kom endanta głów nego 

Zw iązku Strzeleckiego ob ją ł z dniem 
7. 7. rb. płk. Józef Tunguz-Zaw iślak, 
jeden  z najstarszych oficerów  I B ry­
gady.

D otychczasow y kom endant głów ny 
Zw. Strzeleckiego ppłk. M arian F ry ­
drych, k tó ry  pełnił służbę w Zw. 
Strzeleckim od kw ietnia 1934 r., obej­
muje jedno ze stanow isk w w ojsku.

Gen. Skwarczyński o roli stolicy
W  niedzielę dn. 10 b. m. odby ło  się 

w W arszawie zebranie działaczy O. 
Z . N . okręgu stołecznego.

W  czasie zebrania dłuższe przem ó­
w ienie w ygłosił szef O bozu  gen. 
Skw arczyński.

M ówiąc o ro li W arszaw y jako sto ­
licy, w życiu narodu , gen. Skw arczyń­
ski ośw iadczył m. innym i co następu­
je:

Warszawa powinna bvć w życiu 
N arodu ośrodkiem dynamicznym, z 
którego wychodzące wielkie idee pań­
stwowe powinny ogarniać cały kraj 
i koncentrować jego siły zbiorowe dla 
dobra Narodu i Państwa. Tego ro­
dzaju doniosła rola przypada stolicy  
w  pełnej realizacji wskazań Naczelne­
go W odza, Marszałka Śmigłego-Ry­
dza, zjednoczenia się ogółu Polaków

pod hasłem wzmocnienia obronności 
Polski.

Wierzę głęboko, że Warszawa i to 
swoje obecne zadanie spełni w zoro­
w o, w sposób odpowiadający honoro­
wi stolicy wielkiego państwa.

Przekonanie swoje opieram nie tyl­
ko na chlubnej historii Warszawy, 
której dumnym dowodem jest Krzyż 
N iepodległości z mieczami, zdobiący 
herb miasta, lecz również na wydarze­
niach sprzed trzech miesięcy. Mam tu 
na myśli pamiętne dni marcowe, w 
których czasie ulicami Warszawy 
przeciągały w niespotykanej dotych­
czas liczbie tłumy jej mieszkańców, 
ciągnące, w zgodnym porywie serc, 
przed siedzibę N aczelnego W odza, by 
manifestować swą krzepiącą jedno­
myślność w sprawie konfliktu polsko- 
litewskiego.

W każdej gminie pomnik ku czci 
poległych w walkach o Niepodległość
P. prem ier i m inister spraw  w e­

w nętrznych, gen. Sław oj-Składkow ski 
w ystosow ał do w ojew odów  pismo 
okólne w sprawie uczczenia pamięci 
obyw ateli poległych w w alkach o N ie­
podległość.

Pismo stw ierdza, że w w alkach p ro ­
w adzonych na ziemiach polskich w 
latach 1918—1920 poległo w ielu ob y ­
wateli, w szczególności synów  ch łop­
skich. Poległym  należy się cześć, k tó ­
rej trw ałym  sym bolem  są pom niki, 
w znoszone w różnych  form ach i po ­
staciach, a mające służyć pokoleniom  
za w zór ofiarnej służby dla kraju .

Ze w zględu na w ybitnie sym bolicz­
ne i w ychowaw cze znaczenie pom ni­
ków m inister spraw  w ew nętrznych 
uw aża za pożądane, aby  ta form a 
uczczenia pamięci poległych znalazła 
szerokie zastosow anie na terenie całe­
go Państwa, a szczególnie na terenach 
gmin wiejskich.

W  tym celu zaleca się rozpoczęcie 
masowej akcii oraz pozyskanie dla 

niej insty tucji i organizacyj społecz­

nych, oraz organizacyj o charakterze 
w ojskowym .

We właściwych gminach pow stać po. 
w inny kom itety opieki nad  grobam i 
poległych w w alkach o N iepodległość.

D la zdobycia funduszów  sięgnąć 
należy do ofiarności publicznej jak  
najszerszych mas, a następnie starać 
się o poparcie właściwych instytucyj 
sam orządu terytorialnego, k tóre w 
swoich budżetach przew idziałyby pe­
wne kw oty na po trzeby tej akcji.

W ytyczne, k tórym i należy się k iero­
wać przy prow adzeniu  akcji opieki 
nad  grobam i poległych w zakresie b u ­
dow y, dobo ru  pom ników  oraz sposo­
bu  ich w znoszenia, są następujące:

Pom niki pow inny  być skrom ne i 
proste, pozbaw ione sztucznej p re ten ­
sjonalności, estetyczne i  piękne.

Przy pro jektow aniu  pom nika należy 
uw zględniać specjalne w arunki m iej­
scowe, które zasadniczo w płynąć m o­
gą tak na form ę pom nika, jak też i na 
koszt jego budow y.



Ameryka ku czci gen. Krzyżanowskiego
(Korespondencja własna „Narodu i W ojska”)

N ow y Jork, w lipcu

U roczystość odsłonięcia pom nika na 
grobie generała armii St. Z jedn. ś. p. 
W łodzim ierza K rzyżanow skiego dała

Gen. Włodzimierz Krzyżanowski

sposobność do podkreślen ia  węzłów 
przyjaźni i braterstw a b ron i łączących 
oba nasze narody .

U czynił to  w p iękny  sposób wice­
m inister w ojny St. Z jedn. P. Johnson, 
w mowie swojej, w ygłoszonej na tej 
uroczystości. M in. Johnson  m ów ił m. 
in. tak, oddając cześć gen. K rzyża­
now skiem u.

„W  naszej walce o niepodległość 
Polska i jej synow ie dzielnie walczyli 
po naszej stronie. Podczas gdy K o­
ściuszko i Pułaski patrzy li śmierci w 
oczy na polach bitew nych pod  Sara- 
togą i Savannah — Polska pod  prze­
w odnictw em  ostatniego k ró la  S tani­
sława A ugusta w ygryw ała nasze b i­
tw y tam  na w łasnej ziemi. T ak d łu ­
go, jak trzym ano w ysoko pochodnię 
w olności w  Polsce, ani F ryderyk  z 
Prus, ani K atarzyna z Rosji nie mogli 
dostarczyć w  dostatecznej ilości żo ł­
nierza p łatnego, którego chciała zaku­
pić A nglia w  walce przeciw ko nam.

M iłość Polski tkw iła w  sercach 
naszych am erykańskich przodków . 
Z  chwilą, gdyśm y zdoby li naszą 
niepodległość, a Polska usiłow ała 
zrzucić z siebie jarzm o obce, nasz 
pierwszy p rezydent stanął po stro ­
nie uciem iężonego narodu  polskiego. 
M ówiąc o Polsce do polskich obyw a­
teli, walczących o naszą w olność, Je­
rzy W ashington pow iedział:

„To, że wasz kraj nie jest tak  szczę­
śliwy, jak zasługuje ze w zględu na je­
go szlachetne poryw y o wolność, 
jest nieszczęściem, nad  którym  my 
w szyscy bojow nicy o w olność g łębo­
ko ubolew am y, i gdyby  moje m odli­
tw y m ogły odnieść swój skutek, to 
kraj wasz, cytując b ib lię : „by łby  pod  
waszą w łasną w inoroślą i drzewem 
figow ym " i tak szczęśliwym z owoców 
zmagań i w alk, jak dzisiaj są Stany 
Z jednoczone.”

Z  upływ em  czasu przy jaźń  dla n a ­
rodu  polskiego przem ieniła się w ame­
rykańską tradycję. W  w ojnie polsko- 
rosyjskiej w 1792 r. cały szereg A m e­
rykanów  natchnionych sym patią do 
Polski, faktycznie w stąpił do armii 
polskiej i w alczył o w olność Polski.

Przez cały czas trw ania historii zaw ­
sze staliśm y po stronie irarodu p o l­
skiego, po stronie „tego dzielnego i 
szlachetnego narodu , k tó ry  przez wie­
ki całe zw alczał ukoronow anych  gra­
bieżców  i ciemiężycieli praw  czło­
w ieka”.

Polacy jednakow oż przybyw ali do 
naszych brzegów , nie ty lko by  zw al­
czać w rogów  nienaw idzących praw  
człowieczych, lecz tak  samoi, by  tutaj 
znaleźć sobie stałe miejsce schronienia

i żyć razem z nami oraz stać się lo ­
jalnymi obyw atelam i naszej republiki.

„O d ciebie, uciśniona Polsko, 
ty  dum o serca mego,

Z dała szukałem  poprzez w ód 
przestrzenie schroniska,

W  kraju  szlachetnych, dzielnych 
i ludzi w olnych”

tak śpiew ał b . ad iu tan t Kościuszki, 
gdy pow rócił do A m eryki w 1796 r.; 
i w ślad za nim ruszyły ławą tysiące 
mężczyzn, kobiet i dzieci, w których 
płynęła szlachetna krew  polska, by 
zmieszać się razem  z nami,

K rzyżanow ski by ł jednym  z nich i 
mając la t 36 zapisał się jako zw ykły 
żołnierz do p iechoty am erykańskiej. 
Lecz dzięki jego: nadzw yczajnym  zdo l­
nościom, już po kilku miesiącach mia­
now ano go pułkow nikiem , a później 
generałem  brygady  stojącej nad  rzeką 
Potom ac. Przez cztery lata służył 
dzielnie na różnych frontach i dużo

razy  w ym ieniano go pochw alnie w 
rozkazach głów nego dow ództw a. Po 
skończonej w ojnie dalej służył swej 
przybranej ojczyźnie w A lasce i w 
Panamie, jak  i w stolicy Stanów  Z je­
dnoczonych.

D um ni jesteśmy, iż w naszych ży­
łach płynie krew  europejska.

M ożem y różnić się opiniam i, zasa­
dami, teoriam i. M ożem y Boga chwalić 
jako katolicy, żydzi i protestanci. T yl­

ko w naszej dewocji do . wolności — 
w olności mowy i w olności sumienia, 
jesteśmy jednej w iary. T ylko  w nasźej 
miłości do A m eryki i jej urządzeń 
społecznych stanow im y jedną całość.

R ozróżnieni w pochodzeniu , lecz 
zjednoczeni w dążeniu do celu, k ro ­
czymy śmiało naprzód , b y  osiągnąć 
dla siebie i dzieci naszych te ideały 
dem okracji i w olności, za k tó rą  tak 
dzielnie w alczyli lo jaln i synow ie P o l­
ski i A m eryki pop/zez wieki całe”.

Pom nik na grobie gen. K rzyżanow ­
skiego pow stał z inicjatyw y m ajora 
arm ii Stanów  Z jednoczonych B. T. 
A nuszkiew icza, znanego nam z po b y ­
tu na kongresie F idac’u w .W arszaw ie 
w 1936 roku.

Już  w roku  1927 m ajor A nuszkie- 
wicz jako instruk tor w wojskow ej 
szkole chemicznej w G ettysburg , Pa., 
rozpoczął badania  nieznanych ogóło­
wi faktów  o gen. K rzyżanowskim .

W  roku 1938 w spólnie z R ajm un­

dem F. Skow rońskim , ówczesnym ko­
m endantem  post. Fr. J. D ąbrow skiego 
nr. 965 A . L. odszukano grób gen. 
K rzyżanow skiego na cm entarzu Gre- 
enw ood w B rooklynie.

A nuszkicw icz zorganizow ał z po ­
mocą kolegów -w eteranów  Kom itet u- 
czczenia pamięci gen. W łodzim ierza 
K rzyżanow skiego i p rzeprow adził p la­
now o uroczystości 50-lecia śmierci 
polskiego bohatera  w ojny cywilnej i

przeniesienia prochów  na cm entarz na­
rodow y w A rlington.

P rzy jęty  został na  audiencji przez 
prezydenta F. D. R oosevelta k tóry  
podczas uroczystości w ypow iedział 
mowę nadaną na cały kraj przez ra­
dio.

D rogą składek od Polonii w A m ery­
ce zebrano fundusz na pokrycie k o ­
sztów  tej uroczystości oraz na posta­
wienie pięknego pom nika na grobie 
gen. K rzyżanow skiego.

M ajor A nuszkiew icz blisko 25 lat 
służy w armii St. Z jedn., najp ierw  w 
służbie czynnej, a obecnie w rezerwie. 
Jest jedynym  oficerem arm ii St. Z jed ­
noczonych polskiego pochodzenia p o ­
siadającym  w ojskow y m edal za boha­
terstw o, nadany  przez K ongres St. 
Z jedn.

J. K.

B. wojskowi polscy  
w Kanadzie

Prezes Federacji gen. G órecki ofia­
row ał — jak  w iadom o — sztandar 
Placówce 114 Stow arzyszenia W etera­
nów A rm ii Polskiej w T oron to . R oz­
winięcie i poświęcenie tego sztandaru 
odbyło  się w sposób uroczysty w nie­
dzielę, dnia 20-go marca br.

U roczystość pośw ięcenia odbyła  się 
w kościele św. Stanisława Kostki w 
Toronto poprzedzona nieszporem  i 
patriotycznym  kazaniem  ks. p ro ­
boszcza Puchniaka, k tóry  podkreślił 
nzaczenie tego sztandaru  z podkreśle­
niem sym bolu tego pięknego sztan­
daru  jako  łącznika żołnierzy polskich 
w K anadzie z żołnierzam i polskim i w 
kraju.

Po kazaniu przystąpił chorąży ze 
sztandarem  z 2 podoficeram i do w iel­
kiego ołtrza, gdzie ks. Puchniak po 
rozw inięciu sztandaru  przez konsula 
generalnego p. Pawlicę dokonał u ro ­
czystego poświęcenia. Z ebrana k o lo ­
nia polska i w eterani, k tórzy  w ypeł­
nili szczelnie kościół, odśpiew ali hymn 
,Boże, coś P o lskę” .

Po pośw ięceniu sztadaru  zebrani 
udali się do sali parafialnej, gdzie od­
była się akadem ia i uroczystość w bi­
jania gw oździ do drzewca. W  uroczy­
stości wzięły udział w ybitne osobisto ­
ści kanadyjskie, a mianowicie pułk. 
Fraser H unter, k tó ry  reprezentow ał 
prem iera prow . O ntario , M . H ep- 
b u rn ’a o raz  pułk. A lley, prezes K ana­
dyjskiego Legionu na prow . O ntario  
w T oronto .

A kadem ia wieczorem była  urozm ai­
cona deklam acjam i, występam i chóral­
nym i oraz okolicznościow ym i prze­
mówieniami.

Z  pośród  mówców należy w ym ie­
nić następujących: pułk . Fraser H u n ­
ter, pułk. A łlev, konsul generalny R. 
P. w Ottaw ie,, ks. proboszcz Pruch- 
niak oraz prezesi tow arzystw  w etera­
nów , tudzież w iększych organizacyj 
polskich w T oron to .

Po skończonym  program ie nastąpiła 
uroczystość w bijania gw oździ do 
drzewca, poczem  konsul Pawlica w 
im ieniu generała G óreckiego oficjalnie 
wręczył sztandar prezesowi Placówki 
114 S. W . A . P., k tó ry  następnie o d ­
dał go chorążem u. Pan konsul w bił 
też do drzew ca gw óźdź w imieniu 
gen. G óreckiego.

W  czasie cerem onii w bijania gw oź­
dzi i w ręczenia sztandaru  w znoszono 
grom kie okrzyki na cześć R zeczypo­
spolitej Polskiej, Pana Prezydenta R. 
P. i Pana M arszałka Śmigłego-Rydza 
tudzież na cześć generała G óreckiego, 
jako fundato ra  i ofiarodaw cy sztan­
daru.
• U roczystość odbyła  się w łaśnie na 
drugi dzień po pom yślnym  zlikw ido­
w aniu zatargu polsko-litew skiego, co 
w płynęło na podniesienie atm osfery 
uczuć.

Sztandar i jego przepiękne w yko­
nanie w zbudza podziw  i zachw yt nie 
ty lko  w śród Polonii lecz rów nież 
w śród K anadyjczyków .Grób gen. W łodzimierza Krzyżanowskiego

Fragment z uroczystości odsłonięcia pomnika gen. Krzyżanowskiego
od lew ej: pułk . d r T. Starzyński, prezes Sokolstw a Polskiego w Am eryce, 
prof. M ieczysław Szymczak, kom andor Legionu A m erykańskiego N atha- 
niel Spear Jr. i prezes F ID A C U  w  A m eryce, am basador Jerzy  Potocki, 
mjr. B. T. A nuszkiew icz i dwie jego córki T eodora i  Ju lianna, które do ­
konały  odsłonięcia pom nika, sen. Ryan D uffy, m inister D epartam entu  W o j­
ny  Louis Johnson , pułk. Józef E. B arzyński, mecenas Józef Czechlewski, 

honorow y prezes kom itetu  Emil E. B rykczyński



PIENIĄŻEK WŁADYSŁAW  
płk. dypl. s. s.

A r m i a  r e z e r w o w a 0
Przed w ojną św iatową obowiązywała 

obyw atela państw a zaborczego 3-letnia 
czynna służba w w ojsku, a karabin 
pow tarzalny z bagnetem  był wówczas 
jedynym  uzbrojeniem  i narzędziem  
w alki żołnierza. D opiero kilka lat 
przed w ojną w prow adzone zostały np. 
w A ustrii ciężkie karab iny  maszynowe 
w  ilości 2 c. k m. na batalion piechoty.

Żołnierz ćwiczył przeto  dzień w 
dzień przez 3 lata z rzędu chw yty b ro ­
nią i m usztrą, odbyw ał nieskom pliko­
w ane w tedy jeszcze ćwiczenia połowę 
w terenie oraz ćwiczenia w strzelaniu; 
ćwiczono go systemem m onotonnego, 
bezm yślnego „drillu”, przerabiając cią­
gle jedno i to  samo.

Inaczej przedstaw ia się rzecz dzisiaj.
K arabin z bagnetem , ręczny karabin 

m aszynow y, ciężki karab in  maszyno* 
w y, moździerz, granatnik , artyleryjskie 
działo piechoty, arm atka przeciw pan­
cerna, g ranat zaczepny i g ranat obron­
ny, rakiety i świece dym otwórcze, p ła­
chty w ytyczne i p łach ty  tożsamości, 
dzienny i nocny sprzęt optyczny, m a­
ska przeciwgazowa, telefon i radio, — 
oto długa seria różnorodnych narzędzi 
ogniow ych, sprzętu i wy ekw ipunku, z 
k tórym i zapoznać się, i w bo ju  rozum ­
nie użyć, musi się nauczyć żołnierz 
dzisiejszy w okresie 18-miesięcznej 
czynnej służby w  w ojsku.

A  dodać należy tu  jeszcze inne dzia­
ły  w yszkolenia, k tóre przed w ojną 
światową w  w ojsku zupełnie nie ist­
niały, jak w iadomości z lotnictwa i ga- 
zoznawstwa, złożona często technika 
w ykonania ogni z ow ych różnorod* 
nych narzędzi ogniowych, w końcu, 
w ażne działy pracy kulturalno-ośw iato­
wej, w ychow ania fizycznego i w ycho­
w ania obywatelskiego.

ż  tego krótkiego naśw ietlenia po­
równawczego jak było ongiś, a jak jest 
dzisiaj w  w ojsku, łatwo zdać sobie 
sprawę jak żm udnie i intensyw nie m o­
zolić się musi oficer dzisiejszy nad 
w yszkoleniem współczesnego żołnierza 
— i jak obszerny zakres w iedzy oraz 
sprawności opanow ać musi ten żołnierz 
w półtorałetniej zaledwie czynnej służ­
bie w wojsku

*

Po odbyciu czynnej służby w w oj­
sku żołnierze przechodzą do rezerwy 
i — jako rezerwistów  — podobnie jak 
w yprodukow any w  fabrykach materiał 
w ojenny — odstawia ich kadra zaw o­
dow a armii, owa wielka duchow a i te ­
chniczna w ytw órnia żołnierza, do ży­
wego zapasu m obilizacyjnego państwa 
i jego armii, przyjm ując w ich miej­
sce świeży kontyngent surow ca-rekruta 
do nowej seryjnej produkcji obrońców  
O jczyzny. I tak dzieje się to rok ro ­
cznie.

*

Lecz jakże wielkie i istotne zachodzą 
różnice m iędzy m agazynow aniem  i 
utrzym yw aniem  w szelakich m ateriało­
wych rezerw  m obilizacyjnych, a ma­
gazynow aniem  żywego zapasu w ypro­
dukow anych rezerw istów !

Podczas gdy w yprodukow ane sam o­
loty, broń, żywność, m undury, buty, 
itd. w ędrują w prost z fabryki do su­
chych, przew iew nych m agazynów  i —

*) W edług referatu, wygłoszonego 
przez zastępcę kom endanta głównego 
Fed. PZ O O  i Z R  płk. Pieniążka, jako 
ustępującego prezesa O kręgu V I Z. R. 
we Lwowie, na zjeżdzie delegatów 
O kręgu dn. 3.7.1938 r.

zabezpieczone przed ogniem i k radzie­
żą — leżą sobie jak  na  wywczasach w 
spokoju i bezczynności, zaś w artow ni­
cy, rygle i k łódki, p iorunochrony, naf­
talina, pieprz, sm ary i oleje itp. środ­
k i chronią je przed kradzieżą, zniszcze­
niem i zepsuciem — rezerwiści w raca­
ją z w ojska do dusznych i w ilgotnych 
często izb domowych, aby tw ardą p ra­
cą o by t lub beznadziejną w ędrów ką 
za znalezieniem tej pracy, rozpocząć 
nowe życie obyw atela-żołnierza w re­
zerwie. Z  tą chwilą, wszystkie jego 
myśli, troski i usiłow ania skie­
row ują się na to ry  obow iązku jego za­
wodu i cywilnego życia, a każdy dzień, 
każdy miesiąc rozłąki z wojskiem oraz 
brak  treningu, oddalają go coraz wię* 
cej od duchowego i praktycznego n a ­
stawienia w ojskowego, obniżając co­
raz bardziej jego żołnierską formę.

Jak  ujem ny w pływ w ywiera np. na 
piłkarza b rak  treningu — wiemy o tym 
z życia sportow ego — a cóż dopiero 
mówić o skutkach jego b raku  J . z /  tak 
różnorodnych działach sprawności ż o ł­
nierskiej, jakich od współczesnego re­
zerw isty wymagać będzie — nie mecz 
piłkarski o puchar czy wejście do ta* 
kiej lub innej klasy ligi — ale wielkie 
i krwawe zapasy w ojenne o rzecz wiel­
ką — o Polskę, o wejście w głąb nie­
przyjacielskiego, um ocnionego obsza­
ru !?

*

Nieścisłym byłoby jednak tw ierdze­
nie, że rezerwista po w yjściu z w ojska 
całkowicie nie trenuje. I owszem! Tre* 
ningiem tym  są ćwiczenia wojskowe 
przew idziane ustaw ą, na  k tóre — w 
okresie od 23 do 40 roku  życia — po ­
w oływ any jest rezerwista trzykrotnie, a 
każde z tych ćwiczeń trw a około 3 do 
4 tygodni.

Podczas, gdy piłkarz, aby utrzym ać 
się w należytej formie, kopie piłkę 
przez kilkanaście la t zrzędu, w spół­
czesny rezerwista — O brońca O jczyz­
n y  — trenuje się w ojskowo na prze­
strzeni 17 lat cywilnego życia zaledwie 
tygodni 12*cie, a trenuje tak  rzadko i 
k rótko z tej tylko przyczyny, że fu n ­
dusze skarbu Państw a nie pozwalają 
M inistrow i Spraw W ojskow ych pow o­
ływać go częściej na ćwiczenia w oj­
skowe.

Skoro każdy żołnierz przedw ojenny 
przy ówczesnym małym zakresie w ysz­
kolenia służyć musiał w  w ojsku 3 la* 
ta i mimo to pow oływ any był częściej 
i regularniej na ćwiczenia wojskowe, 
to nie ulega chyba ż a d n e j w ą t -  
p 1 i w  o ś c i, że w spółczesny rezer­
wista, o tak rozległym i różnorodnym  
zakresie w yszkolenia odbytego w p ó ł­
tora roku, m o ż e ,  ba!  m u s i  bar­
dzo wiele ze swej sprawności i goto* 
wości bojowej zatracić oraz gotowość 
tę i sprawność, z b raku  treningu obni­
żyć. Lecz uświadomić trzeba sobie za­
razem , że do owych ujem nych skutków  
wypływ ających z b raku  dostatecznego 
treningu, dochodzą tu  jeszcze skutki 
wielu innych destrukcyjnych czynni­
ków, przed którym i nie zabezpiecza 
rezerwisty ni mur, ni k rata  m agazyno­
wa — że dostępu bakcylów  komuniz* 
m u i niszczycielskich zarazków  w szel­
kiego innego zła do duszy i um ysłu 
rezerw isty nie w zbrania i nie zabezpie­
cza ani w artow nik, ani mocne rygle i 
wertheimowskie kłódki m agazynowe!

D uszę i um ysł szarego rezerwisty 
chronią przed zepsuciem jedynie zasa­
dy  m oralności, religii i cnót żołnier­

skich, wszczepione mu przez rodzi* 
ców, przez szkołę i wojsko — są dlań 
w yłączną ostoją w niebezpiecznych 
chwilach jego życia, które w  w ielkim , 
m agazynie Rzeczypospolitej, przecho­
w ującym  zapas w yprodukow anego 
żołnierza, prow adzi samodzielnie.

W idzim y więc, że w trosce i dbałości
0 pełnowartościowe pogotowie w ojen­
ne, zapas wszelakiego sprzętu, um un­
durow ania, uzbrojenia itd. — stanowią* 
cy tylko t e c h n i c z n ą  p o m o c  
w w a l c e  — większą i staranniejszą 
o toczony  jest opieką, niż w  wielkim 
nakładem  kosztów  i p racy w yproduko­
w any  zapas żołnierzy rezerwy, k tórzy  
na  w ojnie walkę r o z g r y w a j ą
1 której w yniki zależą przede w szyst­
kim od nich, jako l u d z i ! . . . .

N arzucałby  się tu  bard zo  jasny  i 
p rosty  wniosek, a mianowicie:

1) Przedłużyć w drodze ustaw y okres 
czynnej służby w  w ojsku o rok czy 
też 2 lata i

2) pow oływ ać wszystkich rezerw i­
stów  rok rocznie, lub o wiele częściej 
niż dotąd, na  kilkutygodniow e ćwicze­
nia wojskowe.

T ak — byłoby to istotnie najlepsze 
rozw iązanie sprawy, jednak jest ono 
niestety, niew ykonalne

M ożliwe byłoby jedynie ustawowe 
przedłużenie okresu czynnej służby w 
w ojsku — jak to ostatnio uczynił już 
szereg państw  obcych — natom iast rok 
rocznie lub bardzo częste powoływa* 
nia w szystkich rezerwistów na ćwicze­
nia wojskowe jest ze względów eko­
nom icznych, socjalnych i technicznych 
całkowicie w ykluczone.

Znaleść należało przeto możliwości 
innego rozw iązania tego zagadnienia i 
rozw iązanie takie, oparte na zasadach 
społecznych, już posiadam y. S t w o ­
r z o n o  b o w i e m  w P a ń s t w i e  
Z w i ą z e k  R e z e r w i s t ó w ,  
k t ó r y  s t r u k t u r ą  o r g a ­
n i z a c y j n ą  d a j e  o f i c e r  o* 
w i, p o d o f i c e r o w i  i s z e ­
r e g o w c o w i  r e z e r w y  
w s z e l k i e  m o ż l i w o ś c i  d o  
s t a ł e g o  t r e n i n g u  ż o ł ­
n i e r s k i e g o  i u t r z y m a ­
n i a  s i ę  w  ż o ł n i e r s k i e j  
f o r m i e .

U trzym anie na odpowiednim pozio­
mie gotowości bojowej rezerwistów, 
pielęgnowanie ducha i cnót żołnier* 
skich przy  u trzym aniu łączności z 
wojskiem stałym — oto ważkie zada­
nie, które zarów no statu t Zw iązku jak 
i M inister Spraw W ojskowych w yty­
czył tej organizacji do spełnienia.

I gdyby pełnym  zrozum ieniem  za­
dań Zw iązku Rezerwistów zajęli się 
w s z y s c y  w p a ń s t w i e  tak 
szczerze i serdecznie, jak tego interes 
Państw a i jego armii wymaga, w tedy 
fizyczna, techniczna i duchow a spraw ­
ność oraz gotowość bojow a milionowej 
rzeszy rezerwistów  by łaby  stałą, stu ­
procentową!

*

O rganizacja Zw iązku Rezerwistów 
stanow i wielki spichlerz m obilizacyjne­
go zapasu zrzeszonych żołnierzy rezer­
wy, a jej tysiące kół i placów ek, roz­
sianych po całym obszarze Polski, to 
owe społeczne m agazyny, w których 
zrzeszeni rezerwiści odbyw ają trening 
w ojskow y oraz odświeżają i konserwu* 
ją  swe żołnierskie i obywatelskie cnoty.

C złonkow ie Zarządów  i Kom end 
w szystkich szczebli organizacyjnych

Zw iązku — to oficerowie i inteligentni 
podoficerow ie rezerwy, k tó rzy  w zro­
zum ieniu zadań i celów organizacji 
spełniają w nich dobrow olnie i bezin-„ 
teresow nie trudne obow iązki i nie ty l­
ko kierow ników  i adm inistratorów , ale 
pełnią zarazem funkcje w artow ników  
i  konserw atorów  zapasu rezerwistów, 
strzegąc i chroniąc zdrow ie ich ciała 
i żołnierskiego ducha.

Bo któż to jes t rezerw ista? Rezerw i­
s ta  — to przecież żołnierz po lsk i! Re­
zerwista — to przyszły  obrońca O jczy­
zny, k tó ry  na zew N aczelnego W odza 
stanie w szeregach armii, b y  bić się za 
Polskę i za nią um ierać! To ten  sam, 
a nie inny  żołnierz, k tó ry  rok rocznie, 
gdy w raca z manew rów , w itany jest 
gromkimi wiw aty i pękam i kwiecia! Toć 
to on, którego w itają przedstawiciele 
w szystkich w ładz, urzędów , zrzeszeń, 
zw iązków i organizacji społecznych, 
w ita m łodzież i dziatwa szkolna, wita 
naród  cały!...

A l e  — o d z i w o  — g d y  z r z u ­
c i  m u n d u r  i j a k o  r e z e r *  
w i s t a  s t a j e  d o  d o b r o w o l ­
n e j  d a l s z e j  p r a c y  w o j ­
s k  o  w ej, a b y  o d b y w a ć  żo ł *  
n i e r s k i  t r e n i n g  c i a ł a  i 
d u c h a ,  c z ę s t o  c i  s a m i  l u ­
d z i e ,  k t ó r z y  g o  t a k  e n ­
t u z j a s t y c z n i e  k i l k a  d n i  
t e m u  w i t a l i  — s t a j ą  s i ę  
d l a ń  a l b o  c a ł k o w i c i e  o* 
j ę t  n  i, a 1 bo w r ę c z  n i e- 
p r z y c h y l n  ił...

P a m i ę t a ć  b o w i e m  n a ­
l e ż y ,  ż e  ż o ł n i e r z e m  p o l ­
s k i m  j e s t  ż o ł n i e r z  s ł u ż ­
b y  c z y n n e j  i  ż o ł n i e r z  
r e z e r w y ,  ż e  W o j s k i e m  
R z e c z y p o s p o l i t e j  j e s t  
a r m i a  c z y n n a  i a r m i a  
r e z e r w o w a ,  — ż e  b e z  t e ­
g o  w o j s k a  — j a k  m ó w i  
N a c z e l n y  W ó d z  M a r s z a ­
ł e k  S m i g ł y - R y d z :

„N ajpiękniejsze zdobycze ducha 
ludzkiego, najlepsze urządzenia stają 
się łupem  przechodnia zbrojnego, k tó ­
ry bru ta lną  stopą najeźdźcy w deptuje 
je w  błoto . A by  m óc oddaw ać się 
nauce i sztuce, aby móc pielęgnować 
cnoty społeczne i obyw atelskie, aby 
móc w w igilijny wieczór w zbożnym  
nastro ju , w  rodzinnym  gronie w yglą­
dać pierwszej gw iazdy na niebie, aby 
móc rozm yślać nad  tym , jak  najm ą­
drzej rozbudow ać swe państw o i n a j­
lepszych, najm ądrzejszych dobierać 
do  tego środków  — na to w szystko 
po trzebna jest silna, tw arda, p rzepo jo ­
na m iłością ojczyzny, gotow a do w y­
pełnienia obow iązku arm ia”.

T o  t e ż  z a g a d n i e n i a  
t r e n i n ’g u s p r a w n o ś c i  
ż o ł n i e r s k i c h  i k o n s e r ­
w a c j i  c n ó t  ż o ł n i e r s k i c h  
w  o r g a n i z a c j i  Z w i ą z k u  
R e z e r w i s t ó w  n i e  n a l e ż y  
t r a k t o w a ć  n a s z y m  r o ­
d z i m y m  p o w i e d z o n k i e m
„ j a k o ś  t o  b ę d z i e",  a l b o ­
w i e m  g o r z k a  n a u k a  
p r z e s z ł o ś c i ,  s ł o w a  N a ­
c z e l n e g o  W o d z a  i a k t u ­
a l n e  m i ę d z y n a r o d o w e  
p o ł o ż e n i e  w y m a g a j ą  
z g o d n i e ,  b y  p o t e n c j a ł  
o b r o n n o ś c i  P o l s k i  b y ł  
n i e  „ j a k i ś ” —- l e c z  b y  o n  
b y ł „k o n k r e t  n y ” i j a k  
n a j w y ż s z y !



Wrażenia z I Kongresu pracy Kobiet
W  okresie od dn. 25 do dn. 30 

czerwca br. w W arszaw ie obradow ał 
Pierwszy K ongres Społeczno-O byw a- 
telskiej P racy Kobiet.

K ongres zw ołało 17 organizacji ko ­
biecych, reprezentujących około  200 
tysięcy kobiet a m ianow icie: Związek 
P racy O byw atelskiej K obiet, U nia 
Polskich Zw. O brońców  O jczyzny, 
S tow arzyszenie K obiet z W yższym  
W ykształceniem  oraz R odzina P oli­
cyjna. P rzy  organizacji w spółpracow a­
ły  dalsze 22 ośrodki pracy kobie­
cej, m. in. R odzina Rezerwistów.

K ongresow i przodow ał Komitet O r­
ganizacyjny, złożony  z 12 osób, na 
czele z Panią M arszałkow ą A leksandrą 
P iłsudską, czuw ający nad  całością 
p rzygotow ań.

Prace przygotow aw cze n ad  poszcze­
gólnym i działam i odbyw ały  się w 11 
K omisjach a m ianowicie: Komisja
Pracy Polityczno-O byw atelskiej K o­
biet, Komisja O św iatow a, Komisja 
Pracy N aukow ej K obiet, Komisja 
O pieki Społecznej, K om isja Pracy 
Zaw odow ej K obiet, K om isja W alki z- 
N ierządem , Komisja W alki z P rzestęp­
czością, Komisja W spółpracy  z O rga­
nizacjam i M iędzynarodow ym i, K om i­
sja Pracy A rtystyczno-L iterackiej, K o­
misja W ychow ania Fizycznego K obiet, 
Komisja P rzysposobienia do O brony  
K raju.

O tw arcie i zakończenie K ongresu 
o d by ły  się w sali R ady  M iejskiej. N a  
otw arciu obecny b y ł Pan M arszałek 
E dw ard Smigły-Rydz oraz szereg do ­
sto jn ików  cyw ilnych z P. M inistrem  
Z yndram -K ościałkow skim  na czele. 
Pan P rezydent R zeczypospolitej prof. 
Ignacy M ościcki oraz Jego M ałżonka, 
nie mogąc osobiście uczestniczyć w 
otw arciu, nadesłali depesze z życze­
niam i pom yślnych obrad  w imię do­
b ra  Państw a i społeczeństwa polskie­
go. P onadto  K ongres otrzym ał wiele 
depesz od w ybitnych osobistości.

O brady  Komisji odbyw ały  się w 
U niw ersytecie Józefa Piłsudskiego.

O gólny plan prac przedstaw iał się 
następująco:

Poszczególne kom isje i podkom isje 
po w ysłuchaniu i przedyskutow aniu  
referatów , obrazujących pracę kob ie­
cą, jej możliw ości i dalsze drogi w  da­
nej dziedzinie, opracow yw ały i uchw a­
lały  w nioski. O stateczną redakcją 
w niosków  zajm owała się następnie — 
po  zakończeniu obrad  kom isyjnych — 
K om isja W niosków , na k tórej człon­
kinie złożyły  się delegatki poszczegól­
nych Kom isyj. W nioski podzielone 
b y ły  na kom isyjne oraz plenarne, te 
ostatnie o charakterze ogólnym , prze­
znaczone do ponow nego rozpatrzen ia  
i uchw alenia przez Plenum  K ongresu.

O rganizacja K ongresu zasłużyła so­
bie na najw yższe uznanie. Z arów no 
jeśli chodzi o rozdział i strukturę 
obrad , w arunki w jakich się odbyw ały  
oraz okoliczności tow arzyszące — 
wszystko arcy-dokładnie przem yślane 
i u łożone nie pozw alało na  stratę ani 
jednej m inuty  drogocennego czasu.

Idealnie opracow ane, znakom icie 
ułatw iające pracę tak licznych zespo­
łów, form y zam knęły w sobie treść
żywą, aktualną, rozum ną, bogatą  w 
głębokie zagadnienia, zasadnicze nie 
ty lko ' dla społeczeństwa kobiecego, 
ale przede wszystkim dla Państwa i 
ogółu społeczeństw a polskiego.

U czestniczki K ongresu by ły  bowiem 
nie ty lko w ybitnym i kobietam i, św ia­
dom ym i swoich praw  i dom agającym i

się właściwej ich interpretacji — były  
to w ybitne obyw atelki i  społecznice, 
rozum iejące swoje obow iązki, w ypły­
wające iz ty tu łu  zajm ow anych i za ję­
tych stanow isk w życiu państwow ym  
i społecznym .

Jeśli podczas K ongresu w wielu re­
feratach i dyskusjach rozw ażano kwc* 
stię po lepszenia w arunków  życia iko- 
biet w  Polsce — przede wszystkim 
rzesz pracow niczych, — jeśli w ysuw a­
no hasła tej treści ijak „rów na p łaca  za 
rów ną p racę”, to jednocześnie wiele 
innych referatów  i dyskusji poświęco* 
no trosce o podniesienie poziom u uo- 
byw ateln ienia w śród kobiet, w skaza­
n iu  właściwych dróg i terenów  dla 
ekspansji kobiecej, skierow aniu jej 
przede wszystkim tam, gdzie jest ona 
najbardziej po trzebna i użyteczna.

W nioski przem aw iające za usunię­
ciem tej czy innej bolączki, n iespra­
w iedliwości1, błędnej oceny, niew łaści­
wego postaw ienia zagadnienia w o d ­
niesieniu do  społeczeństw a kobiecego 
przep latały  się z rów norzędnym i w nio­
skam i, w  których  kobiety  ofiarow yw a­
ły  swą pracę Państw u, zobow iązały się 
do usunięcia niedom agań społecznych, 
naw oływ ały mniej uśw iadom ione spo­
śród siebie do w spółodpow iedzialno­
ści za podjęte obow iązki.

Rozlegle, wielce zróżniczkow ane, ści­
śle zw iązane z pew nym  ty lko działem 
prace poszczególnych Komisji, w su­
mie zm ierzały konsekw entnie do jed ­
nego celu: właściwego oświetlenia i 
naśw ietlenia typu  kobiety  — obyw atel­
ki i członkini społeczeństw a. T ypu  k o ­
biety, k tó ra  we wszelkich dziedzinach 
życia, — w dom u i w rodzinie, w p ra ­
cy zaw odow ej, biurow ej i — nawet 
tak  dalece opartej na indyw idualnych 
w artościach jednostk i — pracy nauko­
wej i pracy artystycznej — zdaje so­
bie sprawę, że cokolw iek czyni i dzia­
ła w inno posiadać, obok sensu dla niej

ty lko  uchw ytnego i użyteczności dla 
niej tylko obliczonej, sens i użytecz­
ność ogólną.

C zynnikiem  sprzyjającym  wielce uz­
godnieniu  i skonkretyzow aniu  pojęć 
i poglądów  tak  wielkiego grona obra­
dujących, była niew ątpliw ie atm osfe­
ra, w jakiej toczyły  się obrady.

A tm osfera nasycona do granic w ybu­
chu zapałem i entuzjazm em  dla w szy­
stkiego, co rozum ne, szlachetne i tw ó r­
cze, a na k tó rą  złożyły  się:

W ielki au to ry te t Przew odniczącej 
Pierwszego K ongreśu Społeczno-O by- 
watelskiej Praćy K obiet w W olnej P o l­
sce, N ajczcigodniejszej Pani M arszał- 
kowej A leksandry  Piłsudskiej, św ietla­
ne Cienie naszych poprzedniczek, Tych 
które szły k u  Polsce przeż całe swe 
życie i odeszły w przeczuciu Jej N ie­
podległości, oraz radosne poczucie 
w pływ u, w yw ieranego przez zorgani­
zow ane społeczeństwo' kobiece na 
kształtow anie rzeczywistości polskiej.

B ilans K ogresu w ypadł im ponująco.
N azby t im ponująco, aby  m ożna go 

by ło  objąć jednym  mózgiem i zmie­
ścić w jednym  artykule. D latego, z 
konieczności, chcąc zdać spraw ozda­
nie z całości prac K ongresu, musiałam 
ograniczyć się do1 ogólnych wrażeń.

Z  drugiej strony  omówienie w yni­
ków  konkretnych K ongresu, będzie'm o 
glo być całkowite i rzeczowe z chwilą 
ukazania się drukiem  referatów  i w nio­
sków , k tórych uzupełnieniem  i osta­
teczną redakcją zajął się obecnie K o­
mitet O rganizacyjny K ongresu przy 
w spółpracy kierow nictw a poszczegól­
nych Komisji i referentek. W ydaw ­
nictwo to  obejm ie zgórą 100 refera­
tów  i. około 300 w niosków  i n iew ąt­
pliwie stanie się skraibnicą, z której 
czerpać będą  w zory organizacje kobie­
ce najróżnorodniejszych typów  i z n a j­
różnorodniejszych przyczyn pow stałe.

Stanisława Zielińska.

MISTRZOSTW A ŁUCZNICZE
W  B ydgoszczy zakończyły  się XI 

N arodow e Zaw ody Łucznicze o mi­
strzostw o Polski przy udziale 170 za­
w odników  i zaw odniczek z całej P o l­
ski.

W  ogólnej punktacji w szystkich 
konkurencji pierw sze miejsce zajął M a­
jew ski (Bydgoszcz) 1790 ,pkt.

M istrzostw o Polski w ogólnej pu n ­
k tacji w szystkich konkurencji kob ie­
cych zdoby ła  Irena Skorupska (K ato­
wice) 1638 pkt.

M istrzostw o Polski na  dystansach 
krótkich  zdobył rów nież M ajewski — 
969 pk t., a w  klasyfikacji pań — Sko­
rupska 855 p k t. T a sama p a ra  zaw od­
ników  zdoby ła  ty tu ły  mistrzowskie na 
dystansach długich. Majewiski zyskał 
821 pkt., Skorupska — 738 pkt.

Z espołow o we w szystkich konku ­
rencjach męskich zwyciężyła drużyna 
PPW  Bydgoszcz.

Część osiągniętych w yników  w 
strzelaniach m istrzowskich zaliczono 
do meczu korespondencyjnego Polska 
— A nglia. Z espół polski osiągnął w 
sumie 2202 pkt.

MISTRZOSTW A MYŚLIWSKIE
W  Szczęśliwicach p o d  W arszaw ą, 

odby ły  się 1 ogólno-połskie zaw ody w  
strzelaniu do rzutków  przy udziale 26 
strzelców.

T y tu ł m istrza Polski zdoby ł Zigen- 
hirte, uzyskując 283 pk t. na 300 m o­
żliwych, 2) Łyskoiwski 2&2 pkt., 3) 
K iszkurno — 2l80 pkt.

Z aw ody zorganizow ane zostały
przez Państw ow ą W ytw órnię Prochu 
w Pionkach. Zaw odnicy strzelali ty l­
ko z k rajow ej amunicji.

PRZED XIII N AR O D O W Y M I 
ZAW O DA M I STRZELECKIMI

Tegoroczne narodow e zaw ody strze­
leckie o mistrzostwo' Polski odbędą się 
w Krakowie.

D o zaw odów  stanie około  tysiąca 
strzelców  reprezentujących poszcze­
gólne jednostki w ojskow e, sekcje i k lu ­
by  sportow e, organizacje p. w. i t. p.

W  m istrzostwach mogą brać udział 
ty lko  zaw odnicy posiadający  O dznakę 
Strzelecką klasy  w yborow ej, oraz ci 
strzelcy, k tó rzy  posiadają  O. S. p ierw ­
szej k lasy  i przeszli eliminacje okręgo­
we.

Przygotow ania do  zaw odów  są już 
w pełnym  toku.

Z aw ody odbędą się na dw óch strzel­
nicach: na strzelnicy m ałokalibrow ej
na terenie miejskiego S tadionu sporto­
wego i na Strzelnicy W ojskow ej na 
W oli Justow skiej.

Program  zaw odów  oibejimuje 17 za­
sadniczych konkurencji z b ron i: woj* 
skoweij długiej i krótk iej, dow olnej o* 
strej, dow olnej sportow ej długiej i 
krótkiej oraz krajow ej długiej.

W  ram ach zaw odów  odbędą się m i­
strzostw a Polski w konkurencji kob ie­
cej oraz rozgrywki o m istrzostw o .klu­
bow e P. Zw. Strzelectwa Sportow ego.

STRZELCY POLSCY  
ZW YCIĘŻAJĄ

Niem ieckie B iuro Prasowe ogłosiło 
do k ład n e  w yniki strzeleckich m iędzy­
narodow ych zaw odów  koresponden­
cyjnych (b roń  m ałokalib row a), w  k tó ­
rych uczestniczyły d ru ży n y  W arszaw y, 
Budapesztu, R otterdam u i Lwowa.

W  zaw odach tych ‘zwyciężyła dru* 
ży.na W arszaw y (1902 punk ty ) p rzed  
B udapesztem  (1859 p k t .) .

Zwycięstw o drużyny  warszaw skiej 
jest tym  cenniejsze, że w yniki osiąg* 
nięte w  strzelaniach są bardzo  dobre. 
O gólny w ynik jest gorszy od rekordu  
światowego ty lko  o 7 p k t. W ynik i in ­
dyw idualne b y ły  rów nież b . dob re . 
W yróżnił się szczególnie W achowicz, 
k tó ry  uzyskał 387 pkt., to  znaczy za­
ledwie u  dwa p u n k ty  m niej niż w yno­
si rekord  św iatowy.

O dby ły  się korespondencyjne za­
w ody strzeleckie A nglia  — Polska.

Z  felulbów polskich najlepszy w ynik 
osiągnęła drużyna K adry (R em bertów ) 
1963 pk t.

M a r s z  na  P o l s k ą  G ó r ę
D orocznym  zw yczajem w rocznicę 

w alk Legionów  pod  K ostiuchnów ką i 
Polską G órą, został zorganizow any 
m arsz na  Polską G órę.

N a  starcie w M aniewiczach stanęło 
55 drużyn , k tóre podzielono  na trzy  
kategorie: I — drużyny  w ojskow e,
K O P ’u i policji, Il-a  — organizacje 
p. w. w w ieku ponadpoborow ym  i
Il-b  — organizacje p. w. w w ieku 
przedpoborow ym .

N a trzynastym  kilom etrze w R a­
rańczy, n ieopodal ziem ianki K om en­
danta, w której przebyw ał podczas 
bo jów  w tej okolicy, znajdow ał się 
półm etek.

Pierwsze d rużyny  p rzyby ły  na me­
tę na Polskiej G órze około  godz. 9. 
W  tym  też czasie p rzyby ł na Polską 
G órę woj. H auke - N ow ak, płk. T ar­
czyński, płk. K lem entow ski, kom en­
dant okr. Z. R. ppłk . C zapliński i in. 
W prost z m ety d rużyny  udaw ały  się 
na  strzelnicę, gdzie odbyw ało  się 
strzelanie, w chodzące w program  za­
w odów .

Przed południem  na szczycie P o l­
skiej G óry  ks .infułat Skalski o dp ra­
wił mszę św., po, czym przed  szkołą- 
pom nikiem  w K ostiuchnówce woj. 
H auke - N ow ak i płk. Tarczyński o- 
debrali defiladę patroli.

Po żołnierskim  obiedzie udano  się 
do Polskiego Lasku, gdzie została 
w zniesiona prow izoryczna kaplica. 
W  kaplicy tej ustaw iono sosnowe 
trum ny ze szczątkami dziesięciu nie­
znanych żołn ierzy  legionow ych, eks­
hum ow anych niedaw no w  Polskim 
Lasku i w  Jeziercach.

Po  krótkich m odłach i pośw ięceniu 
trum ien, ks. in fu ła t w ygłosił kazanie, 
po czym uczestnicy patro li przenieśli 
szczątki legionistów  na pobliski 
cmentarz legionow y.

N ad  grobam i przem ów ił pik. T ar­
czyński, żegnając poległych legioni­
stów  w im ieniu kolegów , po czym 
odśpiew ano pieśń legionow ą: ,'ySpij 
kolego w  ciemnym grobie...”

Po uroczystościach pogrzebow ych 
nastąpiło  ogłoszenie w yników  marszu 
i rozdanie nagród.

Pierwsze miejsce w kat. I zdoby ł 
pa tro l jednego z p u łku  u łanów  (538 
pk t).

W  kategorii Il-a zw yciężył patro l 
Zw. Rez. Janow a D olina (534 pkt.), 
przed Och. Str. Poż. Równe (5i26 pkt.) 
i Z . R. Pow ursk (519 pk t.).

W  kat. Il-b  trium fow ał pa tro l O SP 
Janow a D olina (5i24 pkt.), przed Z.
S. Rafałów ka (5H  pkt.).

T egoroczne zaw ody o d by ły  się w 
w yjątkow o ciężkich w arunkach. W  
chwili docierania patro li do mety 
tem peratura w ynosiła ponad  45 st. C. 
M arsz ukończyło 48 drużyn.

K ońcowem u przebiegow i m arszu 
oraz późniejszym  uroczystościom  
przyglądały  się tysiączne tłum y oko­
licznej ludności, przybyłej naw et z 
odległych wsi.

C oraz większe zainteresow anie za­
w odam i dow odzi, że pamięć o w al­
kach Legionów na Polesiu W ołyń ­
skim coraz głębiej przenika do świa­
dom ości społeczeństw a i staje się 
Symbolem kultu  bohaterstw a.

K u p u j  t y l k o  s o l i d n e  IW E B L E 
BOLESŁAW WASZEWSKI, Marszałkowska 53a l-sze piętro front

poleca z własnej w ytw órni kom plety i sztuki pojedyncze. 
Z a m ó w ie n ia  w /g  w łasnych i p ow ierzo n ych  p ro jektó w .



luiznda— gospodarcze dozbrojenie kraju

NIEM CY -  POLSKA 105:73
W  dniach 9 i 10 b. m. rozegrany zo ­

stał w K rólew cu mecz lekkoatletyczny 
pom iędzy reprezentacjam i Polski i 
Niemiec. Ponieśliśm y spodziew aną po ­
rażkę, ale w stosunku dosyć dobrym , 
bo różnicą zaledwie 32 puktów . P o­
lacy w ygrali następujące konkurencje: 
100 m. — Z asłona (jego czas 10,6 sek. 
jest now ym  rekordem  Polski), skok o 
tyczce — M orończyk (4.00 m.), skok 
w dal — K. H offm an (7.22 m), 1500 m. 
— Staniszew ski (3:58,3) i 10.000 m. — 
N oji (31:17). W  sztafecie 4 X  100 
d rużyna polska przegrała, lecz pobiła 
dotychczasow y rekord  Polski w cza­
sie 42 sek.

W alka by ła  rów norzędna. Przegra­
na naszej reprezentacji nie jest klęską. 
D ow iedliśm y, że umiemy walczyć i 
zwyciężać, przegryw ając ty lko z prze­
ciwnikiem zdecydow anie lepszym. Dla 
każdego z państw  E uropy  jesteśmy 
przeciwnikiem  groźnym , na k tórym  na­
der łatw o połam ać zęby.

N iem cy są bezapelacyjnie najlepsi w 
Europie. Posiadają oni tak w yrów na­
ny  zespół wielkiej klasy zaw odników , 
że byli w stanie tegoż dnia co z P o l­
ską walczyć jeszcze i pokonać trzy  in ­
ne państw a. W ygrali m ianowicie z 
H o land ią  57:40, z D anią 93:87 i ze 
Szw ajcarią 108:50. D o spotkania z 
Polską N iem cy przykładali najw iększą 
wagę i w ystawili w K rólew cu swe n a j­
lepsze siły.

KONIEC R U N D Y  LIGOWEJ
Z akończone zostały rozgryw ki pier­

wszej rundy_ ligowej i obecnie nastą­
p i p rzerw a do sierpnia. O statnim  me­
czem by ło  spotkanie A K S z Polonią. 
Ta ostatnia nareszcie w ygrała 4:2 i 
zdoby ła  dw a cenne p u n k ty , k tóre da­
ją  jej nadzieję niejaką na utrzym anie 
się w Lidze. Również pom yślnie za­
łatw iono spraw ę protestu  Polonii w 
sprawie meczu .z C racovią. Mecz z o ­
stał uniew ażniony i drużyna stołeczna 
ma m ożność w meczu w yznaczonym  
na 14 sierpnia popraw ić swą pozycję.

Po pierwszej rundzie  tabela ligowa 
w ygląda następująco : (wszystkie d ru ­
żyny prócz Polonii i C racovii, mają 
po 10 gier), 1) Ruch punktów  13, 2) 
W arszaw ianka 13 p.), 3) A K S 11 p.
4) W isła 11 p., 5) Pogoń 11 p., 6) 
C racovia 9 p., 7) W KS Śmigły 9 p., 
8) W arta 8 p „  9) ŁKS 7 p „  10) P o ­
lonia 6 p.

W  m istrzostw ach Ligi rozegrano d o ­
tąd  49 spotkań. N ajw ięcej bram ek 
strzelili Ruch i W arta po 30, W arsza­
w ianka 26, najm niej Pogoń i ŁKS po 
11, Polonia 12. Najw ięcej bram ek 
stracili W arta 26, Śmigły 24, Polonia 
23, namniej Pogoń 11, A K S 14, W i­
sła 15.

D odatn i stosunek bram ek mają 
Ruch, W arszaw ianka, A K S, W arta 
(mimo że znajduje się na ósmym m iej­
scu) rem isow y Pogoń i W isła, ujem ­
ny  w szystkie pozostałe k luby.

O becnie k luby  mają do rozegrania 
następującą ilość spo tkań : Ruch 4 me­
cze u siebie i 4 w yjazdow e, W arsza­
w ianka 4 mecze u siebie, 3 w yjazdow e 
i mecz ;z Polonią, A K S 4 i 4, Pogoń 
4 i 4, W isła 4, 3 w yjazdow e i mecz 
z C racovią, C racovia 5 i 4, Śmigły 5 
i 3, W arta 4 i 4, ŁKS 3 i 5, Polonia 
4 i 5.

SIÓDM E MIEJSCE
W  Berlinie zakończone zostały  mi­

strzostw a świata w szczypiorniaku. W  
rozgryw ce o pierwsze miejsce N iem cy 
pokonały  Szwajcarię 23:0 (12:0). Po l­
ska zajęła 7 miejsce w m istrzostwie 
świata.

S P O R T  W O D N Y
Z nane m otorki przyczepne do lodzi 
fabryki Sachs’a znów  w nadchodzą­
cym sezonie w ykażą swe zalety i d o ­
skonałość produkcji. Z nana firma 
chrześcijańska

„ P R Ą D N I C A "  
Warszawa — Świętokrzyska 12 poleca 
m otory  Sachs’a na najdogodniejszych 

w arunkach.

W ojna now oczesna, prow adzona 
przez zm obilizow ane m ilitarnie, go ­
spodarczo, m oralnie i psychicznie na­
rody  nasunęła społeczeństw u do' roz­
w iązania niezw ykle skom plikow ane za­
gadnienie aprow izacji. Zagadnienie to 
istnieje od daw na, a le dopiero, w ojna 
św iatow a podkreśliła  wagę zaopatrze­
nia k raju  i arm ii w  przedm ioty  k o ­
nieczne do życia i obrony . D la tego 
każdy naród , chcąc wywalczyć sobie 
należne m u miejsce w śród ludzi św ia­
ta — musi poświęcić tem u zagadnieniu 
wiele czasu, zbadać jego różno rodne 
i zawiłe problem y, w ypracow ać p lany, 
unorm ow ać gospodarstw o narodow e, 
Z  tego w ynika, że aprow izacja kraju , 
środki energetyczne, kom unikacja, 
zbrojenie itp . są to  zagadnienia zupeł­
nie rów norzędne i w obec tego muszą 
być tak  traktow ane, jak  tego wymaga 
pow aga zagadnienia.

D obrze się więc stało, że dekret 
Prezydenta Rzplitej z dnia 22. II. 
1938 r. obarczył M inistra Rolnictwa 
odpow iedzialnością za stan  aprow iza­
cji kraju . C entralizacja tych zaga­
dnień w jednym  ręku pozw oli bowiem 
na głębsze i w szechstronne ujęcie 
spraw, do tąd  podległych kom petencji 
różnych m inisterstw.

Jakie są najw ażniejsze zadania apro- 
w izacyjne?

A prow izacja — to inaczej — zapew ­
nienie obyw atelom  dostaw y w szyst­
kich artykułów  codziennej potrzeby. 
A le w Polsce zagadnienie to musi być 
traktow ane znacznie szerzej. Z arów ­
no. bow iem  nasza produkcja  ro lna , jak 
też wym iana i rozdział w ytw orów  ro l­
nictwa pozostaw iają bardzo  wiele do 
życzenia. G ospodarstw a ro lne wciąż 
znajdu ją  się w  opłakanym  stanie, czę­
sto upraw ia się je prym ityw nie, nie 
stosuje się naw ozów  sztucznych, ani 
też racjonalnej upraw y —- gw aran tu ją­
cej zw iększoną produkcję . A  już h a n ­
del zbożem  i p roduktam i zwierzęcymi 
znajduje się w prost w opłakanym  sta­
nie. R olnik  w ystaw iony jest na w y­
zysk m ałom iasteczkowych „kacyków ”, 
dyktujących cenę w edług w łasnego 
„w idzi mi się”.

Z  drugiej strony  ta  nieokreślona 
bliżej organizacja aparatu  pośredni­
czącego nie zawsze może być użyta 
do celów wyższych, narzuconych p o ­
trzebą i koniecznością, np. podczas 
w ojny.

I tu  w łaśnie p lanow e w skazania M i­
nisterstw a Rolnictw a muszą doprow a­
dzić do zdw ojenia w ysiłków  i realiza­
cji p rogram u produkcji, ustalonego na 
podstaw ie zbadanego zapotrzebow a­
nia. Program  aprow izacyjny musi 
stworzyć koniecznie rezerw y żyw no­
ściowe i m ateriałow e; rezerw y bardzo  
trudne, bo  w ym agające un ierucho­
m ienia bardzo  znacznych kapitałów , 
k tó rych  kraj w  tej chwili nie jest w 
stanie dostarczyć.

D latego dobrze zorganizow any eks­
port oraz wzmożenie produkcji rolnej 
przez podniesienie i u trzym anie w  
w ysokiej ku ltu rze gospodarstw  ro l­
nych, zagadnienie to  do pew nego sto ­
pnia rozw iązują. M usi tu  jednak  .na­
stąpić szereg badań , okres w zm ożonej 
pracy całego społeczeństw a nad  nale­
żytym  rozw iązaniem  tego problem u.

W  dziedzinie przetw órstw a koniecz­
ne jest ściślejsze pow iązanie fabryki 
z producentem  artykułów , odpow ied­
nie rozm ieszczenie zakładów  prze­
tw órczych w  państw ie oraz zapew nie­
nie sobie rezerw  czy to  p rodukcy j­
nych, czy też w yrobów  gotow ych.

W reszcie musi nastąpić należyte 
rozw iązanie w dziedzinie obro tu . W  
Polsce zagadnienie to będzie mogło 
być rozw iązane, przy  udziale adm ini­
stracji państw ow ej, przez zdrow o zo r­
ganizow aną spółdzielczość i pryw atną 
organizację handlu , dającą gw arancję 
zrozum ienia po trzeb  Państwa.

Służba aprow izacyjna ma więc 
wzmóc produkcję, unow ocześnić p ro : 
cesy przetwórcze, w ym ianę tow arow ą, 
obsługę techniczną, obroty , a wreszcie 
podnieść stopę życiow ą ludności i za ­
pobiec karleniu  mas gorzej sy tuow a­
nych przez zracjonalizow anie m etod 
żyw ienia itp.

W szystkie p race  w tej dziedzinie 
wym agają nie ty lko uregulow ania 
pew nych zagadnień w drodze ustaw 
czy rozporządzeń, ale nak ładają  na 
społeczeństwo obow iązki, k tó rych  kar. 
ne w ypełnienie gw arantuje nam bez­
pieczeństw o i pokój.

Pierwsze ustaw y oparte na rozpo ­
rządzeniu P rezydenta Rzplitej znala­
z ły  się w ubiegłym  tygodniu  na w ar­
sztacie sejm ow ym .

Pierw sza z  tych ustaw  o zabezpie­
czeniu podaży  przedm iotów  pow szed­
niego użytku ma ułatw ić R ządow i 
przygotow anie potrzebnego zaopa­
trzenia ludności k ra ju  w przedm ioty  
codziennego użytku oraz zw ierząt go ­
spodarskich  w paszę tak  w czasie 
poko ju , jak  też na w ypadek w ojny.

U staw a zezwala Rządow i na w kra­
czanie w norm alny  przebieg procesów 
gospodarczych i stw arza możliwości, 
za pom ocą których Rząd będzie mógł 
wpływ ać na rozw ój stosunków  gospo­
darczych. Ingerencja w ładz w życie 
gospodarcze pow inna doprow adzić do 
system atycznej rozbudow y zapasów , 
k tóre z jednej strony  pow odu ją  zw yż­
kow ą tendencję cen, z drugiej zaś ha­
m ują w szelkie tendencje zniżkow e. 
U staw a daje także możliw ości zw al­
czania spekulacji, tow arzyszącej za­
zwyczaj procesom  gospodarczym , 
przez regulow anie cen.

Podaż nie może ustać nie ty lko z 
pow odu spekulacji handlujących, lecz 
rów nież z w iny w ytw órców . N ależy 
przew idzieć na ten w ypadek — w oła 
posłanka P rystorow a podczas dyskusji 
w Sejmie — możność uruchom ienia 
danego w arsztatu produkcji w brew  
w oli właściciela, w drodze sekw estru 
czasow ego lub  we w łasnym  zarządzie

właściciela, oczywiście za pełnym  o d ­
szkodow aniem . Pożądane by łoby  też 
w prow adzenie w pew nych w ypadkach 
przym usu stosow ania naw ozów  sztucz­
nych lub  maszyn rolniczych jako  środ . 
ków  zw iększenia produkcji.

U staw a o< gospodarce cukrow ej i  
buraczanej upow ażnia Rząd do tw o­
rzenia t. zw. zapasów  bezpieczeństw a 
obok  zapasów , jakie grom adzi każda 
cukrow nia, oraz zaw iera .postanowie­
nia w  sprawie p lantacji buraków  cu­
krow ych.

W reszcie ostatnia z ustaw  aprow iza- 
cyjnych o obrocie zw ierzętami gospo­
darskim i zmierza, drogą łatwego, i ta­
niego dostarczenia mięsa do 'konsu­
menta, do usunięcia rozpiętości mię­
dzy ceną p łaconą za mięso przez 
konsum enta, a tym, co inkasuje ro l­
nik. U staw a daje więc M inistrow i 
Rolnictw a w ielkie możliwości do 
w kroczenia w dotychczasow e stosunki 
panujące w  obrocie zw ierzętam i go­
spodarskim i, k tó re  zapew ne zostaną 
wyzyskane w celu uzdrow ienia tych 
stosunków  i należytego zorganizow a­
nia handlu .

*

Już same ustawy przyjęte przez Sejm 
mogą służyć jako  w skaźnik wagi, jaką 
w życiu gospodarczym  kraju  odgry ­
wać będzie tw orzony  w M inisterstw ie 
Rolnictw a D epartam ent A prow izacyj­
ny. P rodukcja, przetw órczość, wym iana 
tow arów , tw orzenie zapasów  — to 
głów ne zagadnienia, k tórym  nic tylko 
władze państw ow e, ale także organi­
zacje gospodarcze i b ranżow e pośw ię­
cić m uszą wiele czasu. O d w zajem ne­
go stosunku i w spółpracy tych orga­
nizacji m iędzy sobą oraz od solidności 
z jaką  w ykonyw ane będą polecenia, 
w ydane przez urząd aprow izacyjny, 
zależyć będzie w ykonanie program u 
aprow izacyjnego i zabezpieczenie Pań. 
stwa na tym  odcinku na w ypadek 
w ojny.

Rola nasza polegać będzie w p ierw ­
szym rzędzie na ścisłym w ykonyw a­
niu zaleceń nas obow iązujących oraz 
na przekonaniu  społeczeństwa, że ty l­
ko karne podporządkow anie się za­
rządzeniom  oraz ich w ypełnienie 
wzmoże zarów no zw artość w ew nętrz­
ną narodu  jak i ugruntuje bezpieczeń­
stwo Państwa.

Wł. T. Sierakowicki

M e to d y i środki o d b u d o w y k re d y tu  rolnego
W  zw iązku z pracam i, jakie podjęło  

M inisterstw o S karbu w dziedzinie k re­
dy tu  rolniczego i zadłużen ia  rolnictw a 
p. w iceprem ier E. K wiatkow ski przyjął 
przedstaw icieli K oła R olników , w roz­
mowie z k tórym i podkreślił, że:

a) g lobalna kapitałow a sum a w ydat­
ków  poniesionych przez Skarb  Pań­
stwa w zw iązku z akcją oddłużenia 
rolnictw a dosięga kw oty m iliarda z ło­
tych, a bieżące obciążenie budżetu  
państw ow ego przekracza 40 m ilionów  
złotych.

b) W  chwili obecnej pozostaje jesz­
cze do rozprowadzenia! ulg i’ um orzeń 
na sum ę 70 m ilionów  złotych, na co 
odpow iednie  fundusze są zarezerw o­
wane.

N ajdonioślejszą spraw ą, w edle za ło ­
żeń M inisterstw a Skaróu, jest p rzyw ró­
cenie w arsztatom  rolnym  zdolności 
kredytow ej, oraz przyw rócenie zaufa­
nia do tej zdolności.

N ajbardziej palącą po trzebą, k tóra 
zostanie ustaw ow o załatw iona na  zw y­
czajnej sesji sejmowej na jesieni, jest 
k redy t długoterm inow y d la  średniego 
i drobnego  .rolnictwa ze specjalnym  
uw zględnieniem  k redy tu  na spłaty  ro ­
dzinne, k tó ry  będzie przeciw działał 
rozdrabn ian iu  gospodarstw  rolnych. 
A by  k red y t ten by ł m ożliw ie n a jtań ­
szy rozprow adzony  b y łby  za pom ocą 
kas gm innych, kom unalnych i spó ł­
dzielni rolniczych pożyczkow o-oszczę- 
dnościow ych.

M E B L E  w y r ó b  w ł a s n y
T . K A R Y Ł O W S K I  i W.  G O R G A S
Ś w ię to k rzy ska  2  róg N o w eg o  Ś w iatu . Egzystuje od



Na r ó ż n y c h  o d c i n k a c h  F e d e r a c j i
Przeszkolenie kadry komendanckiej 

Federacji i Z. R.
Związek b. ochotników A. P.

W  zw iązku z zamierzeniem dalszego 
prow adzenia akcji przeszkoleniowej dla 
kadry  kom endanckiej Federacji P. Z. O. 
O . w okresie letnim  K om enda G łów na 
Federacji PZ O O . i Z. R. stosow nie do 
p lanu przeszkolenia na 11937-38 rok  za­
rządziła :

1. a) kurs instruktorski dla pow iato­
wych kom endantów  Federacji PZ O O . 
i Z. R. (ofic. rez.) i kandydatów  na te 
stanow iska n a  obozie p . w. w  Cetnie- 
wie nad  morzem , na terenie O. K. V III.

Kurs ten trwać będzie 28 dni, a od­
będzie się W jednym  turnusie obejm u­
jącym 100 uczestników z całego terenu 
R. P.

Czas trw ania kursu  od 1 do 31 sierp­
nia 1938 r.

b) kurs 7-m iodniow y inform acyjno- 
w yszkoleniowy dla 50 płatnych ko­
m endantów  pow iatow ych Federacji P. 
Z. O. O. i Z. R. rów nież na obozie 
p. w. w Cetniewie w czasie od '1 do 7 
sierpnia 1938 r.

2. Obesłanie kursu pod lit. a) uskute­
cznione będzie według rozdzielnika na 
podstawie nadesłanych z terenu i- 
m iennych w ykazów  uczestników. K o­
m endanci O kręgow i (Podokręgów) 
przedstaw ią liczbowe i im ienne w ykazy 
kandydatów  na obóz według specjalne­
go w zoru do Komendy Głównej Fede- 
racii P. Z. O . O. i Z . R.

Wojskowa Straż Kolejowa
O kręg Śląski Zw iązku b. U czestni­

ków  W ojsk. Straży Kol. RP. skupiający 
w  swych szeregach kolej arzy-pow stań- 
ców i peow iaków  form acji kolejow ej, 
urządzi! w  Katow icach uroczysty ob ­
chód X VII-ej rocznicy w ybuchu Iii-go  
pow stania na Śląsku.

Program  uroczystości sk ładał się z 
2-ch części, w pierwszej odczytano h i­
storyczne rozkazy D ow ództw a G łów ­
nego Pow stańców . N astępnie  uczczo­
no  3 m inutow ym  milczeniem w  posta­
wie n a  baczność, poległych i zm ar­
łych. W  2 - giej części program u 
prezes E. Rauer imieniem Z arządu  G łó ­
wnego dekorow ał odznaką pam iątko­
wą K. Z. C. 3-ch zasłużonych człon­
ków W . S. K. kpt. Z . D w orczyka b. 
szefa kolejnictw a przy naczel. kom en­
dzie W ojsk Pow stańczych w  III-cim 
pow staniu, ppłk. K. Janeczkę b. ko ­
m endanta węzła kolejow ego Bogumin 
w czasie w alk z Czechami, oraz kpt. 
J. Szczurka b. dow ódcy milicji p o ls­
kiej księstwa Cieszyńskiego w latach 
1918 — 19.

W  czasie uroczystości przem awiali 
p. w icew ojew oda dr. Saloni, p rzedsta­
wiciel PO W . p. Ryszka, prezes Zarz. 
Gł. Zw. W . S. K. R. P. ppłk. E. Rauer 
i prezes O kręgu Zw iązku w K atow i­
cach radca Raszka, k tó ry  na zakończe­
nie w zniósł okrzyk na cześć p. w oje­
w ody G rażyńskiego,

W  Jędrzejow ie odbyło- się w alne ze­
branie członków  Z w iązku b. uczestn. 
W ojsk. S traży K olej. R. P.

Przew odniczył zebraniu  ob. D ziubos, 
Po w yczerpaniu porządku  obrad  i u- 
dzieleniu absolutorium  ustępującem u 
zarządow i, przystąp iono  do w yboru  
now ego zarządu, do którego weszli ob. 
ob. prezes — Skarciszewski W iktor, 
wiceprezes — D ziubos Stefan, sekre­
tarz — Lorek Kazimierz, skarbn ik  — 
U chto Jan  i członkow ie zarządu — 
M róz W ładysław  i B ryła Jan.

W alne zebranie -członków Zw iązku 
b. U czestn. W ojsk Straży Kolej. R. P. 
w Przem yślu w ybrało  now y zarząd, 
k tó ry  ukonstytuow ał się następująco: 
prezes — ob. Kornecki Bronisław , w i­
ceprezes — ob. A ugustyn W ładysław , 
sekretarz —• Cisow ski Rom an, zast. 
sekretarza — ob. Łuczyński R udolf, 
skarbn ik  — ob. Boczar H enryk  zast. 
skarbnika — ob. G aw eł Tom asz, czło­
nek zarządu — ob. Piw iński W łady­
sław.

O dby ło  się doroczne w alne zebra­
nie członków  okręgu — O ddziału  
Zw iązku b. U czestn. W ojsk. S traży 
Kolej. R. P. w W ilnie.

Przew odniczył zebraniu ob. Perz. 
Po- w yczerpaniu porządku  obrad  p rzy ­
stąpiono do w yboru  uzupełniającego 
zarządu, k tóry  w rezultacie ukonsty tu ­
ował się następująco: prezes — ob.
Pieniążek Teofil, w iceprezes — ob. 
Perz Stanisław, sekretarz i skarbnik  —- 
ob. Radziszewski Feliks, członkowie 
zarządu — ob. ob Szulakow ski Z yg­
munt, Barancewicz Ludwik, K owalew ­
ski W acław  i O w czarek Jan.

O dby ło  się w alne żebranie człon­
ków  Zw iązku b. U czestn. W ojsk. S tra­
ży Kolej. R. P. w Jarosław iu (O kręg 
Lw ow ski). D o now ego zarządu  w e­
szli ob. ob. prezes — Pióro W acław, 
w iceprezes — Taras M arian , sekretarz 
— W agner Franciszek, skarbnik  -— Sy­
kała W ładysław , członkow ie zarządu— 
Róg A leksander, Chm iel M ichał i J a ­
roszyński Eugeniusz.

— D nia 12 maja r. b. zm arł zasłu­
żony członek rzeczyw isty Zw iązku 
b. U czestn. W ojsk. Str. K olej. R. P. i 
przew odniczący kom isji rew izyjnej .za­
rządu  O kręgow ego-O ddziału Zw iązku 
w W arszaw ie ob. ś. p. W ojciech K ru­
kowski.

W  pogrzebie wzięła udział liczna de­
legacja spośród członków  O ddziału 
Radomskiego.

Zarząd Koła Z. O. R. w Rybniku

VO TUM  B. OCHOTNIKÓW  
W OSTREJ BRAMIE

Lwowski o-ddzial b. ochotników  ar­
mii polskiej uchw alił złożyć votu-m 
M atce Bosk-iej O strobram skiej w  W il­
nie. V otum  wykonano- w  srebrze, bę­
dzie kom pozycją krzyży  m ałopolskie­
go oddziału  armii ochotniczej olbrony 
Lwowa, i O rląt i przyniesiony  zostanie 
przez specjalny 10 osobow y patro l, 
k tóry  dnia 10 lipca w yruszy pieszo ze 
Lwowa do- Wilna-. P atro l -przemasze­
ruje 700 km. wzdłufe kresów  w schod­
nich w ciągu około- 4 tygodni.

Z łożenie voluit nastąpi w czasie z ja­
zdu  ochotników  b. arm ii polskiej w 
W ilnie, k tó ry  odbędzie się 13 i 14 
sierpnia b . <r.

PŁOŃSK

W  Płońsku odby ło  się zebranie or­
ganizacyjne now opow stałego oddziału 
Zw. b. O chotn. A . P., w którym , z 
ram ienia zarządu głów nego, wziął u- 
dział wiceprezes pik. Skorobohaty-Ja- 
kubow ski.

Po- przem ówieniach przystąp iono  do 
w yborów  zarządu oddziału,, k tóry  ,u- 
konsty tuow ał się w sposób następu­
jący: prezes — dr. Szczepański E d­
m und, wiceprezes — Piotrow ski M iro ­
sław, sekretarz — Czajkow ski Józef, 
skarbnik  — Policiak Edward.

Ł A Ń C U T

Z arząd  oddziału  Zw. b. O chotn. A . 
P. w Łańcucie podaje  do wiadomości, 
że w skutek jego interw encji gmina 
Ł ańcut zgodziła się nazw ać jedną z u- 
lic — ulicą „O chotnika b. A rm ii Pol­
skiej”. O ddział w Łańcucie bierze 
czynny udział w pracach Ligi M or­
skiej i K olonialnej, poza tym w ra­
mach obchodów  lokalnych, przyczyni! 
się do uśw ietnienia 20-ej rocznicy za­
łożenia Zw iązku Inw alidów  W ojen­
nych, jak  rów nież wziął udział w zb ió r­
ce na D ar N arodow y 3 M aja, oraz w 
nabożeństw ie żałobnym  zorganizow a­
nym w rocznicę śmierci M arszalka P ił­
sudskiego.

N O W A  PLACÓW KA  
W  R A D Z Y N IU  PODLASKIM

D nia 26 czerwca pow stał now y O d­
dział Zw iązku b. O chotników  A rm ii 
Polskiej w  R adzyniu Podl. N a zebra­
nie organizacyjne przyby ło  73 b. o- 
chotników  w ojennych, z czego złożyło

deklaracji członkow skich 48 osób. 
Przew odniczył zebran iu  delegat Z a­
rządu G łów nego Z w iązku dyr. W ła­
dysław  K łopotow ski, k tó ry  w d łuż­
szym referacie przedstaw ił cele i zada­
nia Zw iązku.

Do zarządu  w ybrano : prezes — kol. 
Saba W ładysław , członkow ie zarządu: 
kol. kol. kpt. s. s. G iclg Bolesław, 
prof. M ańko Jan, Jagiellak W ładysław , 
Rybicki W ito ld  i O drzygóźdź Edw. 
Do Komisji Rewizyjnej w ybrano : kol. 
kol. dyr. Jelonkiew icz, B adykułę, 
Paszczyka, K antorow icza i Z ió łkow ­
skiego.

N O W A
PLACÓW KA W BIŁGORAJU

D nia 19 czerwca pow stał now y o d ­
dział Z w iązku b. O chotników  W ojen­
nych A . P. w B iłgoraju. N a zebranie 
O rganizacyjne przyby ło  140 b. O cho­
tników  z B iłgoraja i okolic. D o Z arzą­
du  miejscowego zostali w ybran i pp. 
K ucharski M ieczysław — dyrek tor 
K. K. O . — jako prezes, K arw an Fe­
liks — kierow nik  szkoły z T arnogro ­
du, N ow akow ski B ronisław  — nau ­
czyciel z B iłgoraja, W róblew ski M a­
rian  — urzędnik  Starostw a, Łagowski 
A n ton i — kierow nik  szkoły w B iłgo­
raju , Poczas Stanisław  — urzędnik  
Z arządu  M iejskiego, oraz Bendkow ski 
B ronisław —inżynier. D o Komisji Re­
wizyjnej w eszli: pp. R ytko Jan —w ójt 
gm iny w T arnogrodzie, Bien M ichał— 
kupiec z T arnogrodu , G oliński Euge­
niusz — referent Starostw a, B ednarski 
Stanisław  — urzędnik  oraz W ęgrzyn 
Kazimierz — przedsiębiorca.

Z R U D Y  ŚLĄSKIEJ

W  R udzie Śląskiej odby ło  się, p rzy  
obecności delegata O ddziału  w C ho­
rzowie rtm. K onacha, zebranie b. O- 
chotników  A rm ii Polskiej, na którym  
pow ołano Z arząd  O ddziału  w nastę­
pującym  składzie: prezes — inż. Kaim 
Bolesław, wiceprezes — Kosiec A do lf, 
sekretarz — Fierla G ustaw , skarbn ik— 
Pawicki Jan  i jako  członkow ie G ólcz 
Franciszek i B ednarek W itold.

D o Komisji Rewizyjnej w ybrani 
zostali: p. inż. G um iński H enryk  jako 
przew odniczący, pp. insp. W ójcicki 
Józef i U lewicz Józef jako  członkow ie, 
pp. W aligóra Kazimierz i Jędrzejczak 
Stanisław  jako  zastępcy.

Terenem  działania utw orzonego O d­
działu są m iejscowości: R uda Śląska, 
O rzegów , G odula, Chcbzie, Bielszo- 
wice i Pawłów.

Kalendarzyk ochotnika z!920r.

Siedzą z lew ej: po r. rez. Sobi:k N ikodem , II. wiceprezes, ppor. rez. starosta 
Wyglen-da Jan, prezes, ppor. rez. N iedziela W incenty, I. w iceprezes, ppor. 

rez. M ańka Ignacy, skarbnik , ppor. rez. mgr. inż. Szram ka Jan, szef kom isji 
w ojsk. st. sierż. pchr. rez. D o la  W ilhelm  Jan, sekretarz, ppor. rez. Z ieleżny 
A lbert z. sekretarza, ppor. rez. G rzybek  F lorian, czł. kom isji w ojsk., por. 

rez. D uda Leon, czl, zarządu.

18 lipca — Stolica obchodziła z im­
ponującą godnością i ofiarnością 
odpow iadającą pow ażnej chwili 
dzień A rm ii O chotniczej. Polski 
Zw iązek W łaścicieli K inem atogra­
fów otw orzył bezpłatnie podw oje 
swych teatrów  św ietlnych dla sze­
regów  ochotniczych. T o samo uczy­
niły teatry. U licam i przeciągały 
szeregi tych, k tórzy  czynem zb ro j­
nym  gotow i są każdej chwili b ro ­
nić O jczyzny. M undur żołnierza i 
czerw onobiała kokarda ochotnicza 
stają się sym bolem  siły narodu , je ­
go uw ielbień i w iary głębokiej w 
ostateczne zwycięstwo.

19 lipca — W edług otrzym anych w ia­
domości konferencja w Spaa została 
zam knięta. N astępna konferencja 
ma się zebrać praw dopodobn ie  w 
jesieni. N adchodzą w iadomości 
(dotychczas n iespraw dzone), że 
bolszew icy nie chcą zawierać ro- 
zejm u z Polską, a Trocki odgraża 
się zawarciem pokoju  z „Polską so­
w iecką” — dopiero  w W arszawie.

20 lipca — U kazała s-ię odezwa oby­
watelskiego K om itetu W ykonaw ­
czego O brony  Państwa, a streszcza­
jąca się w tych znam iennych sło­
w ach: „wszystkie sity poruszyć i 
pchnąć na drogę w alki z w rogą 
przem ocą — oto pierw szy obow ią­
zek rządu i całego n a ro d u ”. B iu­
ra w erbunkow e notu ją  znam ienny 
objaw . W  miarę nadchodzących 
wiadom ości o tym , że rozejm u nie 
będzie, liczba ochotników  wzrosła.

21 lipca — R ada O brony  Państw a 
uchw aliła w otum  zaufania dla N a ­

czelnika Państwa i ' N aczelnego 
W odza Józefa Piłsudskiego. W o­
bec pow agi chwili w szystkie stron ­
nictwa zgodziły  się na utw orzenie 
rządu koalicyjnego. Koalicja o- 
świadcza, że jeżeli bolszew icy nie 
przyjm ą zawieszenia bron i z P o l­
ską — A nglia i F rancja poprą nas 
w walce z Bolszewią swymi siłami 
we wszystkich form ach.

22 lipca — W iadom ości telegraficzne 
jakie nadchodzą, po tw ierdzają 
przypuszczenia dotychczasow e, że 
bolszew icy na uczynioną im przez 
A nglię propozycję zawieszenia b ro ­
ni dają perfidne i w ykrętne od p o ­
wiedzi.

W  nocy z 21’ na 22 lipca Rada 
O brony  Państwa pow zięła d on io ­
słe postanow ienie w sprawie u tw o­
rzenia now ego rządu koalicyjnego.

23 lipca — N adeszły  oficjalne noty  
rządu angielskiego do rządu So­
wietów o odm ow nej odpow iedzi 
Sowietów. R. O. P. w ysłała do rzą­
du Sow ietów  notę z propozycją 
pokojow ą. Rząd w stanie fo rm o­
w ania się. K oalicja przyrzeka P o l­
sce pom oc m ilitarną przeciwko w oj­
skom Sowietów.

WAR S Z A W A
w y j y t a  s ię
PO WSZYSTKICH 
MIEJSCOWOŚCI
W  P O i S C E  POLSKI
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O S T R O t M Z A B l E  
H A F T y - O R O E R y  
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ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
w  p r a c y  c o d z i e n n e j

Zjazd Okręgowy Z. R. i R. R. we Lwowie
W  dniu  3 lipca o dby ł się we Lwo­

wie Z jazd  D elegatów  Z. R. i R. R. 
O kręgu V I dla przeprow adzenia  w y­
borów  now ego zarządu ze w zględu 
na ustąpienie ze stanow iska do tych­
czasowego prezesa O kręgu płk. dypl. 
W ładysław a Pieniążka, m ianowanego 
zastępcą K om endanta G łów nego ZR.

N a M szy Sw. odpraw ionej w ko­
ściele O O  D om inikanów  obecni byli 
m. in .: wiceprezes Z arządu  G łów ne­
go Z . R. sen. ipłk. Stefan D ąbkow ski, 
przedstaw iciel w ojew ody radca Tylko, 
przedstaw iciel w ojska płk. C hodźko- 
Z ajko, imieniem starostw a dr. D em ­
bow ski, nacz. Lasiata z K uratorium , 
nacz. Bełtowski z Z arządu  M iasta, 
kp t. Jaw orski, jako  delegat ZO R , 
kpt. Szychulski im ieniem Z. S., mjr. 
Berger z w ładz p. w. oraz szereg 
przedstaw icieli zw iązków  i organiza­
cji społeczno - w ojskow ych.

Przed kościołem  ustaw iła się kom ­
pania honorow a Z. R. z chorągw ią, 
zaś delegaci innych zw iązków  w raz 
z chorągw iam i zajęli miejsca p rzed 
ołtarzem . Poza tym obecni byli 
przedstaw iciele 18 pow iatów  Z. R. z 
terenu  O kręgu Lwowskiego i delegatki 
R odziny Rezerwistów. Po M szy Sw. 
u tw orzy ł się pochód , którego czoło 
stanow iły  dwie kom panie Z . R. w 
now ych m undurach, poprzedzane or­
kiestrą Z. R., następnie p lu ton  cykli­
stów  - rezerw istów  oraz kom pania 
n ieum undurow ana i delegacje lw ow ­
skich kół Z . R. z wieńcami. Pochód 
udai się na C m entarz O brońców  
Lwowa, gdzie ko ła  złoży ły  wieńce na 
grobach swych patronów .

R ównocześnie nastąpiło  otwarcie 
z jazdu w sali teatralnej S tow arzysze­
n ia  „G w iazda”. P iękna dekoracja sali 
zw racała ogólną uwagę. Była ona za­
sługą prezesa K oła Z. R. — Plantacje 
M iejskie kol. dyr. Smicińskiego. Z jazd  
zagaił .prezes i kom endant O kręgu 
płk. dypl. Pieniążek, w itając p rzed­
stawicieli w ładz oraz delegatów , po 
czym oddal przew odnictw o w ręce 
sen. płk. D ąbkow skiego. Radca Dzię- 
dzielewicz odczytał H o łd  W odzom

N arodu , k tó ry  zebrani w ysłuchali s to ­
jąc.

N astąp iły  przem ów ienia przedsta­
wicieli w ładz i organizacji. Przem a­
w iali: płk . sen. D ąbkow ski, nacz. T y l­
ko, płk. C hodźko-Z ajko, mgr. Beł­
tow ski, p. Polakow a i p. H ryniew ska, 
jako  przedstaw icielka R ady G łów nej 
R. R.

Po przem ów ieniach pik. Pieniążek 
w ygłosił referat p. t. „A rm ia R ezer­
w ow a”, k tó ry  w skrócie podajem y na 
str. 4 dzisiejszego num eru w formie 
artykułow ej. R eferat ten spotkał się z 
ogrom nym  zainteresow aniem  zebra­
nych i by ł gorąco oklaskiw any. Część 
oficjalną zakończyło przem ówienie 
przew odniczącej O kręgowej R. R. p. 
Polakow ej.

W  drugiej części z jazdu złożone 
zostały  spraw ozdania, obrazujące o- 
kres pięcioletniej p racy Z . R. na tere­
nie lw owskim . Po dyskusji nad  sp ra­
w ozdaniam i K om isja Rew izyjna o d ­
czytała swe spraw ozdanie, zakończone 
w nioskiem  o udzielenie absolutorium  
ustępującem u zarządow i. A bso lu to ­
rium  to zostało uchw alone ze specjal­
nym  podziękow aniem  dla prezesa 
płk. Pieniążka, k tó ry  swą przebojow ą 
pracą zyskał sobie ogólne uznanie i 
szacunek.

N astępnie dokonano  w yborów  n o ­
wego zarządu, na czele którego stanął 
prezes Sądu A pelac. d r. Stanisław  D ę­
bicki, i now ej R ady O kręgow ej, której 
przew odniczącą pozosta ła  p. Po lako­
wa.

O b rad y  zjazdow e zakończono u- 
chwaleniem szeregu rezolucji oraz w y­
słaniem  depesz hołdow niczych.

W ieczorem  odbyła się w spólna w ie­
czerza dla delegatów  i przedstaw icieli 
w ładz. W śród  szeregu przem ówień 
podnoszono  zasługi dotychczasow ego 
prezesa płk. Pieniążka, a żegnały go 
toasty  i życzenia dalszej owocnej dla 
Z . R. pracy! na  now ym  zaszczytnym  
stanow isku zastępcy K om endanta 
G łów nego Federacji P Z O O  i Zw. Re­
zerwistów.

Kursy Rodziny Rezerwistów p. d. o. k.
Z  inicjatyw y R ady M azowieckiej 

R odziny Rezerw istów  został zorgani­
zow any w  R adom iu 6-cio tygodniow y 
kurs p rzysposobienia1 kobiet do obrony  
kraju dla członkiń R. R. oraz członkiń 
R odziny Policyjnej i Zw. Strzeleckie­
go*

W  dniu  2 lipca, w  obecności p rzed­
stawiciela miejscowego garnizonu pre­
zesa LOPP., prezesa pow. Z arządu  Z. 
R. oraz prelegentów , odby ło  się ro zd a­
nie świadectw  z ukończenia kursu, 
k tóre otrzym ało 56 słuchaczek.

R adę G rodzką R odziny Rezerwistów 
w Poznaniu.

U roczyste zakończenie odby ło  się w 
świetlicy Z w iązku Rezerw istów  przy 
ul. A l. M arcinkow skiego 26. Słowo 
w stępne w ypow iedziała A gn. Brzó- 
skow a, przew odnicząca R ady G rodz­
kiej R. R„ w itając przedstaw icieli 
w ładz organizacyjnych pom iędzy in ­
nym i dyr. M archw icką i dr. K onopiń­
skiego. K ierow niczka kursu  p. S. Ell- 
m annów na zdała szczegółowe spraw o­
zdanie z przebytego kursu, k tó ry  u-

Z uroczystości zakończenia kursu p. d. o. k. w  Radomiu

O rganizacja K ursu, spoczyw ała w rę­
kach przew odniczącej R odż. Rezer­
wistów  p. F. Lisickiej, k tóra  po zakoń­
czeniu kursu, w ręczyła prezesowi 
LOPP. p. sędziem u F. Falkiewiczowi 
zi. 41 zebrane przez słuchaczki Kursu, 
na cele ob rony  pow ietrznej Państwa.

*

Również odby ło  się zakończenie 
kursu  przysposobienia kobiet do o- 
b ro n y  kraju , zorganizow anego przez

kończyło z wynikiem  dobrym  29 u- 
czestniczek.

W  dalszym  ciągu przystąpiono do 
w ręczenia św iadectw, którego dokona­
ła p. M archwicka. Prezes Zw. R ezer­
wistów  Z arządu  G rodzkiego dr. K o­
nopiński, składając życzenia z okazji 
odbytego kursu, w skazał na w ażność 
szkolenia kobiet do obrony  kraju.

Po  części oficjalnej odby ło  się 
w spólne zgrom adzenie przy kawie, 
urozm aicone w ystępam i członkiń.

Z koła Nr 1 Rodziny Rezerwistów w Lublinie
Kolo N r. 1 R odziny Rezerwistów 

obchodziło  dn. 12 czerwca uroczyste 
zakończenie roku  świetlicowego przy 
udziale m iejscowych w ładz organiza­
cyjnych, delegata Z . R. i 60-ciu człon­
kiń.

N a program  uroczystości z łoży ło

nia O byw atelskiego obejm ow ała: 
przystępne odczyty  i pogadanki na 
tem aty aktualne i kobiece, „żywą; ga-„ 
zetkę”, konkurs dobrego czytania 
książki, a także w spólne im prezy u- 
rządzane z okazji św iąt narodow ych 
i religijnych.

Uczestniczki uroczystości zakończenia roku świetlicowego w Kole I R. R.

się: zagajenie Przew odniczącej Koła 
R. R. p. W andy  W róblew skiej i sp ra­
w ozdanie z działalności Koła, prze­
m ówienie przew odniczącej R ady O krę­
gowej R. R. i delegata Z. R., k tó ry  
podkreślił znaczenie R odziny Rezerwi-

Z organizow any ostatnio 6-ciomie- 
sięczny K urs R obót Ręcznych um o­
żliwi członkiniom  K oła zdobycie po­
trzebnych kobiecie umiejętności, k tó ­
re u łatw ią im znalezienie pracy.

W  zakresie ref. O pieki Społecznej

Wystawa prac wykonanych w świetlicy Koła I. R. R. w r. 1938.

stów  jako  organizacji w ychowującej 
najbliższe otoczenie żołnierza-rezerw i- 
sty.

Jak  wynika ze złożonych przez pp. 
referentki spraw ozdań, Koło do osiąg­
nięcia sw ojego celu dążyło przez: 
pracę ośw iatow o-kulturalną i zajęcia 
praktyczne.

Praca z zakresu referatu W ychow a-

K oło prow adziło  akcję dożyw iania 
dzieci (od dn. 10.1.38 — do dn. 10.6. 
38 r.), k tó re  na „gw iazdkę” zostały 
obdarow ane słodyczam i i na jpo trzeb­
niejszą odzieżą.

N a  zakończenie zebran ia  nastąpiło 
zw iedzenie w ystaw y ro b ó t ręcznych 
w ykonanych przez uczestniczki kursu  i 
wręczenie nagród  najpilniejszyjn.

Zjazd powiatu jarocińskiego Z. R.
D nia 3 lipca odby ł się w  Pleszewie 

W alny Z jazd  D elegatów  Zw iązku 
Rezerwistów na  pow iat jarociński z 
licznym  udziałem  delegatów  Kól Zw. 
Rezerwistów z G ołuchow a, Pleszewa, 
Czerm ina, K owalewa, K otlina, W ita- 
szyc i Jarocina.

D otychczasow y prezes zarządu po­
wiatow ego Z. R. dyr. D ohnal zagaił 
zjazd, pow itał zebranych i uczcił pa­
mięć W odzów  N aro d u  odczytaniem  
ho łdu . P o  odczytaniu  pro tokó łu  z o- 
statniego W alnego Z jazdu  w ybrano na 
przew odniczącego zjazdu kol. Kufeld- 
ta  z K oła Z. R. G ołuchów , na sekre­
tarza  kol. Laubego z Koła Z . R. P le­
szew, na ław ników  kol. O rła  z Koła 
Z. R. Jarocin i kol. W ąchalskiego z 
K oła Z. R. W itaszyce. O bszerne sp ra­
w ozdanie złożył dotychczasow y Z a­
rząd  Pow iatow y, zaś Komisja rew izyj­
na w niosła o udzielenie ustępującem u 
zarządow i absolutorium , co też je ­
dnogłośnie uchw alono.

N astępnie p rzeprow adzono w ybór 
now ych członków  do Z arządu  Pow ia­
tow ego Z. R„ k tó rzy  pom iędzy sobą 
w ybrali jako : prezesa dyr. Laubego, 
I w iceprezesa burm . Jaw orskiego, II 
w iceprezesa kier. szkoły F r. B atora, 
sekretarza dyr. F. R oszaka, skarbnika 
kontro lera  B. N ikoleiziga, ref. wych. 
obyw . prof. Kądziele, wszystkich z 
Pleszewa, ref. opieki spoi. nacz. F. 
Chm ielą z K owalewa.

D o kom isji rew izyjnej w ybrani zo­
stali: por. rez. Cz. C ierliński z W ita- 
szyc jako  przew odniczący, urzędn. 
państw ow y K. O rzeł z  Jarocina, i b u ­
dow niczy F. Perzak z K otlina, jako 
członkow ie, por. rez. B. W ąchalski z 
W itaszyc i kier. szkoły St. B udzyński 
z C zerm ina jako  zastępcy.

W  w olnych głosach om ów iono 
sprawę rozw oju  i  organizacji K ół Z. 
R. na terenie pow iatu jarocińskiego.



Odprawa okręgowa w Przemyślu
W  środę 29 czerwca b. r. odby ła  się 

w sali rycerskiej' oficerskiego kasyna 
garnizonow ego odpraw a okręgow a, 
prezesów , kom endantów  i referentów  
pow. grodzkich) z terenu okręgu prze­
myskiego. O dpraw a była  pośw ięcona 
om ów ieniu aktualnych zagadnień z ży­
cia organizacyjnego Zw iązku. Zagaił 
ją o godz. 9-ej prezes O kręgu pik. 
Ż ąbkow ski, w itając przedstaw icieli Z a­
rządu G ł. w  osobach d ra  W ielińskiego
E. w.-przew. R ady G ł. W . O b. i mgra 
lan a  G uzka, K-ta O kręgu, człon­
ków  Z arządu  O kręgow ego i przew. 
R ady O kr. p. Slezakow ą, oraz delega­
tów  Pow iatów  — przybyłych  na o d ­
praw ę. N astępnie uzasadni! koniecz­
ność zw oływ ania odpraw  celem b e z ­
pośredniego uzgodnienia m etod pracy 
terenow ej na specjalnie trudnym  o d ­
cinku okręgu X . oiraz podkreślił jakie 
zam ierzenia ma Z . R. do zrealizow ania 
w najbliższej przyszłości1. Z  kolei — 
zgodnie z porządkiem  odpraw y —pre­
zesi, kom endanci i ref. w ych. obyw . 
złożyli spraw ozdania z postępu prac 
organizacyjnych na  I półrocze b. r. 
Po spraw ozdaniach rozwinęła: się
szczegółowa dyskusja, w  której p o d ­
niesiono konieczność w zm ożenia p ra ­
cy w terenie, rozrostu  organizacji i 
przełam yw ania trudności jakie Z. R. 
napotyka. Delegaci Zarz. G r. udzielali 
w skazówek i w yjaśnień w  sprawach

Proporce dla Kół Z.
K olonia iBoera-Kostuchne i Podlesie 

(ipow. pszczyński) przeżyw ały  w dn. 3 
bm. podniosłą uroczystość pośw ięcenia 
proporców  Z w iązku Rezerwistów.

Po rannej pobudce w  K olonii Boera 
ulicami miejscowości przeszła w łasna 
orkiestra Z. R. z m uzyką, po czym na 
boisku zgrom adziły  się mimo ulew ne­
go deszczu licznie organizacje miejsco­
we i po raporcie odebranym  przez por. 
G liwę T adeusza w yruszył pochód  do 
Podlesia, gdzie ks. p rob . W ientzek w y­
głosił podniosłe kazanie i dokonał p o ­
święcenia p roporców  K ół Z. R. Ko- 
stuchna i Podlesie, oraz odpraw ił u- 
roczystą Mszę św.

Po M szy św. odby ło  się na sali p. 
S tabika wręczenie proporców  Z. R. 
Podlesie po licznych przem ówieniach 
w ładz. O rganizacje z K olonii Boera 
w róciły natom iast do sali dom u sy­
pialnego w  K olonii Boera i tu  odbyło  
się wręczanie proporca. Po przyw ita­
niu obecnych przez prezesa kom. A- 
rendarczyka Józefa, przem aw iał mgr. 
Janica imieniem starostw a, prof. G ola, 
prezes pow . Z. R. w  Pszczynie dr. Ma-

prac organizacyjnych — czynu ob y ­
w atelskiego, itp.

Popołudniow ą część odpraw y w y­
pełniły  referaty  w ygłoszone przez kol. 
p ro f. W aszela z Rzeszow a p. t. „Za­
gadnienia gospodarcze w  w ychow aniu 
obyw atelskim  Z . R .”, kol. m gra .N ow a­
ka z Borysław ia p. t. „Plan pracy ref. 
wych. obyw . w Z arządzie G rodzkim , 
a w arunki te renow e”, i mgra G lasera 
z D rohobycza p. t. „D okształcanie fa­
chowe członków  Z. R. — jako  jeden 
z przedm iotów  w ychow ania obyw atel­
skiego.

Po referatach w dyskusji zabierali 
głos przedstaw iciele Z arządu G ł. ZR. 
prezes O kręgu i referenci. Część w y­
szkoleniow ą om ów ił km dt O kręgu 
Fed. PZ O O . i Z. R. płk. Lechowicz.

O dpraw a spełniła swe zadanie i w y­
kazała że: O kręg X . Z . R. mimo bez­
względnie trudnych  w arunków  i po ­
łożenia geopolitycznego' rozw ija się 
dzięki n iestrudzonej p racy działaczy 
Z. R. Z arząd  O kręgu  urządzając k u r­
sy dla działaczy Z. R. w yszkolił grupę 
ludzi, k tórych praca w  terenie daje 
pozytyw ne rezultaty . C zyny obyw a­
telskie są możliwe do przeprow adzenia 
na  każdym  terenie w  różnej formie. 
K onieczny jest kon tak t z prasą i p o ­
średnio społeczeństwem , dla podkre­
ślenia uzyskanych w yników  pracy i 
propagandy . O dpraw ę zakończono o 
godz. 21-ej.

R. w kolonii Boera
zurkiewicz, prezes O kręgu Śląskiego, 
kpt. Linca W ładysław  imieniem km dy 
pow. Z. R. insp. Szymański A dam  i 
kier. szkoły A l. Jarończyk imieniem 
Z espołu Tow . Polskich. Po przem ó­
wieniach uroczyście został w ręczony 
now opośw ięcony proporzec, a po fo ­
tografii i w bijaniu1 gw oździ, na sali u- 
goszczono zaproszonych przedstaw i­
cieli obiadem  żołnierskim  i zabaw iano 
się w  gronie koleżeńskim  do późnego 
wieczora.

M imo fatalnej ipogody, należy p o d ­
kreślić liczny udział nie ty lko okolicz­
nych Kól Z. R., ale i innych organiza­
cji jak : Pow stańców , Strzelców, Straży 
Pożarnej, Sokoła i w ielu innych orga­
nizacji, k tóre na tutejszym  terenie 
w spółpracują ze Związkiem  Rezerw i­
stów.

O dpraw iane uroczystości świadczą z 
jednej strony  o intensyw ności w pracy 
Z . R., k tó ry  został odznaczony p ro ­
porcem , a z drugiej strony o jak naj­
dalej posuniętej -współpracy organiza­
cyjnej n a  terenie K olonii Boera.

Członkowie Z. R. i R. R. przy swym proporcu

Czyn obywatelski Kota Z. R. i R. R. w Strumieniu
Po w ybudow aniu  nowej drogi, łą ­

czącej miasto Strum ień z autostradą 
Katowice — Skoczów, pow stało tuż 
obok cm entarza rum ow isko częściowo 
pozostałe po daw nej drodze. Było tam 
m ożna zobaczyć pagórki, kamienie i 
w yboje, a w szystko porastało  chw asta­
mi.

Z  w iosną bieżącego roku  przystąp i­
ła bezinteresow nie R odzina Rezerw i­
stów w raz ze Związkiem  Rezerwistów 
Koło w  Strum ieniu (pow . bielski) do 
uporządkow ania tego miejsca.

Praca dala  już swój rezultat, gdyż 
połow a rum ow iska jest zam ieniona na 
piękny, ukw iecony skwer, a reszta nie 
zadługo tego samego się doczeka.

K osztow ało to  niem ało trudów  i za­
biegów , ale praca ta nie poszła na 
m arne, gdyż tam, gdzie by ło  rum ow i­
sko, pow stała zieleń co w abi i pieści 
oczy przechodniów , oraz w ytw arza 
miły nastrój przy  wejściu na cmentarz 
i do miasta.

Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma J u l j a  U j e j ­
s k a  Nowy świat 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.
Letnie przechowanie — Przeróbki

Powiat Szczuczyn Nowogródzki
W  dniu  26 czerw ca,pod  kierow nic­

twem Pow iatow ego K om endanta P. W. 
kpt. M alickiego odby ły  się w  Szczu­
czynie N ow ogródzkim  pow iatow e za­
w ody strzeleckie Z. R. z b ron i m ało­
kalibrow ej na  odległość 50 mtr.

W  zaw odach tych w zięły udział 
wszystkie K ola w ilości 10 zespołów.

W  w yniku strzelań spośród zespo­
łów  Z. R. I-sze miejsce zajął zespół

sekcji strzeleckiej K ola Z. R. Ż ołudek, 
Il-gie miejsce zespól K oła Z. R. Ka­
m ionka i Ill-cie miejsce zespół Koła 
Z. R. Skrzybow ce.

Po zakończonych zaw odach zwycię­
skie zespoły otrzym ały p rzyznane im 
nagrody, które uroczyście w ręczył p re­
zes pow iatu  Z. R. w icestarosta W oje­
w ódzki.

N a strzelnicy

KOŁO Z. R. RÓ ŻAN K A

W obec zdekom pletow ania Z arządu 
K oła Z . R. R óżanka odby ło  się n ad ­
zw yczajne w alne zebranie członków  
tegoż Koła.

N a  zebranie przybyli z pow iatu: 
prezes Z arządu  Pow iatow ego Z. R. wi- 
cestarosta W acław  W ojew ódzki, z-ca 
kom endanta pow iatow ego Z . R. ppor. 
rez. W ito ld  W ierzbicki i instruk tor 
organizacyjny kol. M ajewski.

KOŁO Z. R. ŻOŁUDEK

W  dniu 19 czerwca w Kole Z. R. 
odbyła  się koncentracja rezerwistów- 
członków  K oła gminnego, na k tórą 
przybyli prezes Z arządu  Pow iatow ego 
Z. R. W ojew ódzki, K om endant Pow ia­
tow y P. W . kpt. M alicki, z-ca kom en­
danta pow iatow ego Z . R. W ito ld  
W ierzbicki i in struk to r Z. R. kol. M a­
jewski.

Po ćwiczeniach odby ło  się posiedze-

Członkowie Koła Z. R. w Różance

Po referacie prezesa Z arządu  Pow ia­
tow ego ustępujący zarząd złożył sp ra­
w ozdanie z działalności Koła. W yw ią­
zała się bardzo  ożyw iona i rzeczowa 
dyskusja, po której zebrani jednog ło ­
śnie w yrazili podziękow anie ustępują­
cemu zarządow i za położone wysiłki 
i pracę organizacyjną, w yniki której są 
b. dodatn ie.

Ze spraw ozdań w ynika, iż K oło po ­
siada ponad  60 czynnych członków , z 
których większa część posiada już 
przepisow e i jednolite  m undury. Przy 
K ole istnieje sekcja strzelecka oraz 
sekcja teatralna.

Ćwiczenia i w ykłady  odbyw ają się 
co drugą niedzielę. Koło posiada w ła­
sną świetlicę.

Po w yborach now ego Z arządu  re­
zerwiści udali się na ćwiczenia.

Nowe Koło Z.
W Pawełczu odby ło  się uroczyste 

poświęcenie świetlicy now ozorganir 
zow anego miejscowego K oła Z w iąz­
ku Rezerwistów. Po mszy św. kape­
lan  Z . R. ks. O paliński dokonał u- 
roczystego aktu pośw ięcenia św ietli­
cy, po czym o dby ł się w spólny  o- 
b iad  a następnie zabaw a ludow a.

nie zarządu koła i zebranie rezerw i­
stów.

D o zebranych prezes Z arządu  P o­
w iatow ego Z. R. w ygłosił dłuższe 
przem ówienie, zaś prezes K oła i ko ­
m endant złożyli spraw ozdania z prac 
Koła. Z  dyskusji i spraw ozdań w yni­
ka, że K oło Z . R. Ż o łudek  pracuje e- 
nergicznie, członkow ie K oła przystąp i­
li już do nabyw ania w łasnych m un­
durów . Przy Kole istnieją sekcje strze­
lecka i kolarska.

Z biórk i i ćwiczenia w Kole odby ­
w ają się dw a razy miesięcznie.

Koło przystąpiło  już do prac orga­
nizacyjnych placów ek Z. R. jakie w 
najbliższym  czasie mają pow stać w 
większych grom adach wiejskich na te ­
renie gminy.

R. w Pawełczu
Koło Z. R. w  Pasiecznej, w spólnie z 
now ozorganizowanyim  miejscowym 
Kołem R odziny Rezerwistów, urzą­
dziło zabaw ę w Carynce. N a  zabawę 
p rzyby ł kom endant Podokręgu  Z. R., 
oraz członkinie R ady Podokręgow ej 
R. R. ze Stanisławowa.

Jeżeli chcesz się szybko i ła tw o ogolić, kup

^ f la jd o s k o n a ls s c e  n a  ś w ie c i*  
m y d t o  d o  g o le n i a
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JAN SZCZĘSNY

Na horyzoncie międzynarodowym

Program audycji
Od dn. 17. VII. -  23. VII.

N iedziela, 17.VII: 7.15 A udycja
poranna. 9.15 R egionalna transm isja 
z Zam ościa. 12.03 Poranek m uzyczny.
13.00 „Książki naszego dzieciństw a”.
13.15 M uzyka obiadow a. '15.00 A u d y ­
cja dla wsi. 16.30 K om edia A . F redry  
„Pierwsza lepsza”. '17.00 Recital w io­
lonczelow y. 18.00 „D wa serca w ry ­
tm ie w alca” — operetka Stolza. 20.05 
T ranskrypcje i p arafrazy  fortepiano- 
ne Liszta. 21.00 W esoła audycja ze 
Lwowa. 22.00 K oncert rozryw kow y.

Poniedziałek 18.VII: 6.15 A udycja 
poranna. 12.03 A udycja południow a.
15.15 „M oje w akacje” . 15.30 M uzyka 
lekka. 16.00 K oncert rozryw kow y 
O rk. M ar. W oj. z G dyni. 16.45 Przez 
pustynię arabską. 17.00 M uzyka ta ­
neczna. 18.10 K oncert solistów . 19.00 
A udycja  żołnierska. 19.30 K oncert 
rozryw kow y. 21.00 A udycja  dla wsi.
21.10 K oncert rozryw kow y. 22.00 
K oncert sym foniczny z B udapesztu.

W torek , 19.VII: 6.15 A udycja p o ­
ranna. 12.03 A udycja  południow a.
15.15 Transm isja z kolonii dla dzieci.
16.00 U tw ory  G riega. 16.45 M oto­
cyklem po Polsce. 17.00 M uzyka ta ­
neczna. 18.10 K oncert sym foniczny z 
Krzemieńca. 19.10 Popis w gim nazjum  
krzem ienieckim . 19.35 K oncert rozryw ­
kow y. 21.00 A udycja  dla wsi. 21.10 
Lekka audycja m uzyczno - słow na.
22.00 K oncert z W ilna.

Środa, 20.VII: 6.15 A udycja  p o ­
ranna. 12.03 A udycja  południow a.
15:15 A udycja  dla dzieci. 16.00 O r­
kiestra rozryw kow a z Łodzi. 16.45
O dczyt. 17.00 M uzyka taneczna. 18.00
„O grody  w ieku ośw iecenia” . 18.10 
Recital śpiewaczy Szlem ińskiej. 18.45 
Baśń chińska. 19.00 K oncert rozryw ­
kow y. 21.00 A udycja  d la wsi. 21.00 
„C hopin  a polska ziem ia”. 22.00 M u­
zyka sym foniczna Schuberta.

C zw artek, 21 .V II: 6.15 A udycja
poranna. 12.03 A udycja  południow a.
15.15 „M oje w akacje”. 15.30 M uzyka 
lekka. 16.00 K oncert solistów . 16.45 
C. O. P. — reportaż. 17.00 M uzyka 
taneczna. 18J10 A rie  i p ieśni w  wyk. 
Felińskiego. ,18.30 .Pow rót”—St. Ba­
lickiego — słuchow isko. 19.00 K on­
cert rozryw kow y. 19.45 A udycja  
K onkursow a. 21.00 A udycja  dla wsi.
21.10 K oncert rozryw kow y. 22.00 
K oncert kam eralny z K rakow a.

P iątek, 22.VII: 6. 15 A udycja  p o ­
ranna. 12.03 A udycja  południow a.
15.15 A udyc ja  dla dzieci. 16.00 K on­
cert ze Lwowa. 16.45 C. O. P. — re­
portaż. 17.00 M uzyka taneczna. 1S.00 
Pogadanka. 18.10 U tw ory  fortep ia­
now e. 19.00 Pieśni polskie. 19.30 K on­
cert rozryw kow y. 21.00 A udycja  dla 
wsi. 21.10 „D aw ne p iosenki”. 22.00 
M uzyka kam eralna.

Sobota, 23.VII: 6.15 A udycja  po ­
ranna. 12.03 A udycja  południow a.
15.15 Słuchow isko dla dzieci. 16.00 
K oncert rozryw kow y. 16.45 C. O. P. 
— reportaż. 18.10 G dy  śpiew ał Sza- 
lapin. 18.45 „M ohort”. 19.00 Recital 
k larnetow y. 19.30 Ludow e m elodie 
W ilcńszczyzny. 20.00 A udycja  dla 
Polaków  za granicą. 21.00 A udycja 
dla wsi. 21.10 Kapela Ludow a. 21.40 
Transm . meczu pływ ackiego P o l­
ska — F inlandia. 22.10 G odzina nie­
spodzianek.

SSHMSEBl Stylow e MEBLE 
aiusiejskit,

Chyppendale, 
Biedermeyer, 
Ludwiki, Empire 

w „PAŁACU S Z T U K I ” 
W a rs z a w a  T rę b a c k a  2, te l .  520-87

SPRZEDAŻ — KUPNO — KOMIS — ZAMIANA

D okąd  idziem y? C zy w ypadki, roz­
gryw ające się w świecie są zapow ie­
dzią zbliżającej się w ojny, czy też 
w brew  wszystkim  pesym istycznym  o- 
piniom , liczyć się trzeba z długim, 
choć nerw ow ym  okresem poko ju?

K ardynalne, sform ułow ane wyżej 
pytanie od  lat całych nie traci na 
aktualności. Pow iedzm y szczerze: d o ­
okoła niego obraca się polityka eu ro ­
pejska ze wszystkim i jej subtelnościa­
mi i całym szeregiem niedom ów ień.

Pokój europejski, w brew  wszelkim 
defetystycznym  nastro jom  zdaje się w 
chwili obecnej być bardziej ug run to ­
w any  niż p rzed  rokiem , albo  przed 
pięciu laty . Ż yjem y /po prostu  w cie­
niu  gigantycznych zbro jeń  św iato­
w ych, k tórych  rozm iary  o, wiele p rze­
w yższają najw yższe norm y sprzed 
wielkiej w ojny światowej. G dyby  nie 
'angielskie, im ponujące swym rozm a­
chem zbro jen ia  nie w iadom o jak  po ­
toczyłaby  się h istoria naszego k on ty ­
nentu . W ielka B rytania, asygnująca 
bez p rzerw y m iliardy n a  sprzęt i na 
uzupełnienie po tencjału  m ilitarnego, 
tak  dalece pod  wzglęrem  m ożliwości 
góruje nad  wszystkim i państw am i 
E uropy , że w łaśnie niespożyta mili- 
jest g roźba  dla każdej nieprzem yśla- 
tar.na potęga Im perium  B rytyjskiego 
nej p ró b y  agresji z czyjejkolw iek bądź 
strony , agresji, k tó ra  jakże łatwo za­
m ulenie by  się mogła w pow szechną 
w ojenną zaw ieruchę.

Jest jeszcze jeden  paradoks, tłum a­
czący być może obecny optym izm  i 
w iarą w trw ałość poko ju . Przyczy­
ną  tą mianowicie jest — choć brzm i 
to nieco dziwacznie — cały sze­
reg toczących się akcji w ojennych. 
Z w ykło się mawiać, że intensyw ne 
zbrojenia  doprow adzają  wreszcie do 
m om entu, w  którym  same arm aty za­
czynają przem awiać. Ekonom iści 
tw ierdzą ponad to , że unieruchom ione 
w tych zbrojeniach kapitały , któregoś 
dnia zaczynają dom agać się „ren to­
w ności”, a w tedy — autom atycznie — 
.nagrom adzona 'broń musi być efektyw ­
nie użyta.

W  ten cały splo t teoretycznych, a 
czasem i słusznych rozum ow ań, w pada 
jednakże w ojna posiadająca charakter 
ograniczony m iędzynarodow o, — jako 
swego rodzaju  klapa bezpieczeństw a. 
Jest tajem nicą poliszynela, że w szy­
stkie prawie bez mała państw a europej- 
stkie, na skutek krw aw ych dom ow ych 
w alk w H iszpanii, odnow iły  zupełnie 
w łasne zapasy m obilizacyjne, sprzeda­
jąc do H iszpanii cały posiadany  de­
m obil.

B roń, jak  każdy  p roduk t posiada 
sw oją w artość rynkow ą, dew aluuje 
się, różni w  cenie, — a w szystko w 
zależności od kon iunk tu ry , od zapo­
trzebow ania, od podaży . D rugim  p o ­
za H iszpanią ogrom nym  rynkiem  zby ­
tu, pozw alającym  na odnaw ianie 
sprzętu w ojennego w interesie poszcze­
gólnych państw  europejskich — są 
C hiny. N ic w olno oczywiście, by  pożar 
chiński rozszerzył się i ob ją ł inne 
obszary  prócz w łasnych, azjatyckich, 
nie w olno b y  hiszpańska w ojna dom o­
wa przeniosła się za Pireneje. H asło : 
„lokalizow ać”, nie ty lko  daje asekura­
cję, tym  k tó rzy  z zapalnym i ogniskam i 
bliżej, lub  dalej sąsiadują, ale stanow i 
zarazem  klapę bezpieczeństw a dla 
wszystkich teorii o autom atyzm ie w oj­
ny  i o rentow ności sum unieruchom io­
nych w  zbrojeniach.

N a froncie hiszpańskiej w ojny  d o ­
mowej nie ma zresztą zm ian w iększych.

N a  uwagę jedynie zasługuje powzięcie 
jednom yślnej rezolucji w  łonie K om i­
tetu N ieinterw encyjnego w L ondynie 
na tem at w ycofania obcych ochotn i­
ków  z obu  zwalczających się armii.

M ógłby  ktoś słusznie zresztą w yto­
czyć zarzut, że cała nieinterw encja 
jest w gruncie rzeczy fikcją szytą 
g rubym i nićmi. W iadom o przecież, 
że interw eniują W łochy, N iemcy, 
F rancja — dyskretnie — i Sowiety, 
n ic  przebierając w środkach, A  więc 
jest interw encja!

Tak, ale w dzisiejszym stanie rze­
czy jest ona pod  wielu względam i 
u trudniona, a lepszy jest stan rzeczy, 
w którym  pomoc, idąca z zewnątrz, 
musi się kryć i maskować —• od zupeł­
n ie jaw nego uczestnictwa poszczegól­
nych państw  w w ojnie dom ow ej, co 
niechybnie m usiałoby grozić szere­
giem pow ażnych kom plikacyj na tere­
nie polityki europejskiej.

O becnie, państwa, zasiadające w K o­
mitecie N ieinterw encyjnym  zgodziły 
się na przyjęcie w spólnego p lanu w y­
cofyw ania ochotników . N ie znaczy 
to jednak bynajm niej, by  w konse­
kw encji m iało dojść w najbliższym  
czasie do w ygaśnięcia i do pokojow e­
go załatw ienia hiszpańskiej w ojny do. 
mowej. Jak  w ynika z m eldunków , 
napływ ających z Barcelony, dow ódz­
two czerw onych oddziałów  zaopatrzy­
ło wszystkich ochotników  w hiszpań­
skie dow ody osobiste, przyznając im 
ryczałtow o obyw atelstw o hiszpańskie, 
a tym samym stwarzając now e kom pli­
kacje, poniew aż niew ątpliw ie na ana­
logiczny sposób potrafi się wziąć rów ­
nież i generał Franco.

W  H iszpanii zatem sytuacja pozo­
staje bez zmian.

K om plikuje się za to coraz groźniej 
rozw ój w ypadków  w Palestynie. D o­
tychczasow a polityka b ry ty jska d o ­
prow adziła do otw artych zamieszek 
pom iędzy Żydami, i A rabam i. W alki, 
których w idow nią jest Palestyna, są 
w  prostej linii konsekw encją rów no­
ległych i w ykluczających się zobow ią­
zań, jakie w czasie w ojny światowej 
zaciągnęła W . B rytania w stosunku 
do reprezentacji żydow skiej oraz do 
świata arabskiego. Jednym  obiecano 
stworzenie sam odzielnego państw a, w 
którego skład w chodziłyby obszary  
Ziemi Świętej; drugich zapew niono, że 
zjednoczone, niepodległe państw o 
arabskie obejm ow ać będzie rów nież 
to terytorium . Dziś, gdy po całych 
latach negocjacyj i p rób  kom prom isu, 
specjalna komisja królew ska opraco­
wać ma projekt podziału  spornych te ­
ry toriów , obie zainteresow ane strony 
m anifestują w sposób żyw iołow y swe 
niezadow olenie, zdecydow ane z b ro ­
nią w  ręku dochodzić swych uzasa­
dnionych praw . W  dniach ostatnich 
ITaifa i Jerozolim a rozbrzm iew ają w y. 
buchem  bom b i salwam i partyzanc­
kich oddziałów . Z  M alty  sprow adzo­
no  angielskie okręty  w ojenne, piechota 
m arynark i pełni, funkcje służby bez­
pieczeństwa, z Egiptu sprow adzono 
kilka batalionów .

M oże dlatego właśnie, by  uniknąć 
rozprzestrzenienia się obecnego k o n ­
fliktu pom iędzy Żydam i i A rabam i, 
rząd angielski wyraża, swą zgodę na 
przedw czesne w prow adzenie w życic 
szeregu umów brytyjsko-w łoskich, k tó ­
rych realizacja początkow o odbyć się 
miała dopiero  po usunięciu w łoskich 
ochotników  z H iszpanii. Idzie o  to , by 
mając na uw adze w pływ y włoskie 
w śród świata m uzułm ańskiego i tak

niedaw ną, a głośną agitację w łoską 
przeciwko A nglii, — zlokalizow ać na­
stroje w Palestynie. W szelkie środki 
ostrożności są tym bardziej w skazane, 
że w ładcy okolicznych państw  a rab ­
skich żyw iołow o m anifestują swą sym.-- 
patię dla A rabów  palestyńskich, nie 
cofając się naw et p rzed używaniem  
hasła  świętej w ojny w imię so lidaryz­
mu arabskiego.

N ic dziwnego, że w obec kon iunk tu ­
ry powyższej słabnie zainteresow anie 
brytyjskie dla spraw E uropy w schod­
niej. N a jej obszarze problem  czesko- 
słowaćki, u tajony  chwilowo, zaktuali­
zuje się, jak sądzić m ożna, na p rze ­
strzeni najbliższych dw óch miesięcy, 
do tego czasu musi bowiem nastąpić 
w yjaśnienie sytuacji w obec toczących 
się bez przerw y rokow ań pom iędzy 
rządem  a przedstaw icielam i poszcze­
gólnych narodow ości. Poniew aż nic 
nie zapow iada pom yślnych owoców 
tych narad, — obaw iać się trzeba i 
przypuszczać, że z początkiem  jesieni 
nastąpi ponow ne zaostrzenie, tak jak 
w idzieliśm y je, niedaw no.

N a W schodzie E uropy, a zwłaszcza 
w jej częściach północno-w schodnich, 

■głównym tem atem zainteresow ań jest 
ożyw iona działalność dyplom acji po l­
skiej w rejonie bałtyckim  i skandy­
naw skim . A ktualna w izyta ministra 
Becka w Rydze, oraz krótki, fragm en­
taryczny poby t jego w  K ownie, tłu ­
maczone są na Zachodzie niezawsze w 
sposób odpow iadający istocie rzeczy. 
Sugeruje się Polsce chęć tw orzenia 
nowego jakiegoś bloku, mimo iż jed- 

'nym  z podstaw ow ych założeń polskiej 
polityki zagranicznej jest przeciw sta­
wienie się wszelkim podziałom  E uro­
py na zwalczające się ideologiczne 
obozy. Zm ierzch Ligi N arodów , u tra ­
ta w iary w skuteczność sankcyj zb io ­
row ych, fiasco t. zw. kolektyw nego 
bezpieczeństw a, — oto przyczyny, k tó ­
re nie ty lko w Polsce,, ale i w całym 
szeregu państw  skandynaw sko-bałtyc- 
kich pow odują rewizję w ielu do tych­
czasowych pojęć, a tym  samym przy­
czyniają się do zbliżenia rządów , k ie­
rujących, się podobnym i lub  identycz­
nym i poglądam i. D aleko stąd jednak 
do w niosków  ogólnych natu ry  p o li­
tycznej, nie mówiąc już o pozbaw io­
nych podstaw  pogłoskach w sprawie 
rzekom ych now ych bloków , k tórym  
jakoby  miała, czy chciała przew odzić 
Polska. W ystarcza nam, że w E uropie 
środkow o-w schodniej zajm ujem y de­
cydujące, kluczow e stanow isko i że 
bez naszej woli lub  zgody  nic w tym 
rejonie nie m ogłoby się dokonać.

20% zwrotu w podatku do­
chodowym i specjalnym otrzymu­
ją nabywcy popularnych setek.
Pozostałość rozkładamy na do­

godne spłaty.

na dogodnych warunkach poleca 
PRĄDNICĄ

W a r s z a w a ,  Świętokrzyska 12 
Prospekty na żądanie — gratis.



T y g o d n i o w a  k r o n i k a  w y d a r z e ń
W KRAJU

— M inister Spraw  Zagranicznych 
Józef Beck udał się z w izytą oficjalną 
na Łotwę. Przed w yjazdem  min. Beck 
spędził jeden  dzień w W ilnie oraz 
odw iedził Panią M arszałkow ą A lek ­
sandrę Piłsudską w Pikiliszkach. M in. 
Beck odbyw ał podróż  do Rygi sam o­
lotem i zatrzym ał się ze w zględów  
kurtuazy jnych  pó ł godziny w Kownie, 
w itany przez przedstaw icieli rządu li­
tew skiego.

N a Łotwie zgotow ano przedstaw i­
cielowi Polski nadzw yczaj serdeczne 
przyjęcie.

■— Pan P rezydent Rzplitej m ianował 
posłem nodzw yczajnym  i ministrem 
pełnom ocnym  w R ydze p. Jerzego K ło­
potow skiego, dotychczasow ego charge 
d ’affaires Rzplitej w Rydze.

— W  N ow ym  Tom yślu w pobliżu  
granicy niem ieckiej odbyła się u ro ­
czystość przekazania A rm ii broni, 
w artości 140 tys. zł. ufundow anej przez 
ludność miasteczek Buk, G rodzisk, 
Lwówek, O palenica i Zbąszyń.

D ar społeczeństwa now otom yskie- 
go w im ieniu A rm ii przyjął Inspektor 
A rm ii gen. b ron i Kazimierz Sosnkow- 
ski, honorow y obyw atel pow iatu , po ­
w itany uroczyście przez miejscowe 
w ładze.

— K onsekracja now ego biskupa 
gdańskiego ks. dra K arola Sjpletta b ę ­
dzie dokonana przez nuncjusza p a ­
pieskiego w W arszaw ie, ks. arcybisku­
pa Gortesi.

— W  C zablu  na W ołyniu  odbyło  
się badanie stanu robót, związanych z 
przygotow aniem  bloków  granitow ych 
na sarkofag M arszałka J. Piłsudskie­
go na W aw elu.

K om isja z udziałem  inżynierów  
ekspertów  oraz au tora  p ro jek tu  sarko­
fagu artysty-rzeźbiarza J. Szczepkow ­
skiego, p rzeprow adzała badanie mate­
riału  granitow ego i stw ierdziła, że za­
rów no w łaściwości techniczne, jak i 
ko lo r odpow iada całkowicie p rzezna­
czeniu.

W ydział W ykonaw czy pow zią ł u- 
chwałę, aby  p rzed  przystąpieniem  do 
w ykonania w kam ieniu sarkofagu zo­
stał tytułem  p róby  w ykonany  frag­
ment sarkofagu z głową M arszałka.

— Ostatnie deszcze spow odow ały 
gw ałtow ny p rzybó r rzek górskich na 
Podhalu . W  T atrach spadł śnieg. W ła­
dze czynią przygotow ania zabezpie­
czające iprzed możliwą pow odzią. N a 
szczęście ostatnie kom unikaty  PIM  
brzm ią uspakajająco.

— W  pierwszej dekadzie lipca rb . 
zapas złota w B anku Polskim  pow ięk­
szył się o 0,3 miln. zł do 446,5 miln. 
złotych; stan p ieniędzy zagranicznych 
i dewiz zm niejszył się o 0,7 .miln. do
11,7 miln. złotych.

— W edług tym czasow ych obliczeń 
G łów nego U rzędu  Statystycznego b i­
lans handlu  zagranicznego R zeczypo­
spo lite j Polskiej i W . M . G dańska 
przedstaw iał się w czerwcu r. b. jak 
następuje:

Przyw óz — 241.737 ton  w artości 
98.763 tys. zł.

W yw óz — 1.173.371 ton  w artości 
;87.831 tys. zł.

Tak więc ujem ne saldo w yniosło w 
czerwcu r. b. 10.932 tys. zł.

W  porów naniu  z majem w ywóz 
zm niejszył się o 8.089 tys. zł., przyw óz 
zaś zm niejszył się o 13.734 tys. źł.

— Bawił w W arszaw ie burm istrz 
R otterdam u, senator D roogleeves For- 
4uyn, k tó ry  po złożeniu w izyty  p rezy­
dentow i miasta, zw iedził szereg in r.y  
tucyj i u rządzeń miejskich. Burm istrz 
R otterdam u interesow ał się specjalnie 
budow ą i organizacją M uzeum  N a ro ­
dowego.

•— Prow adzone są obecnie obliczenia 
w artości spadku, k tóry  pozostaw ił po 
sobie zm arły p rzed  k ilku  miesiącami 
ks. Pszczyński.

Suma podatku  spadkow ego, k tóry  
będą  musieli opłacić spadkobiercy, 
w yniesie około  7.000.000 złotych.

— W  pierwszym  półroczu  rb. p rzy ­
rost tonażu  uw idoczniony w rejestrze 
okrętow ym  w G dyni w yniósł 16 jed ­
n o stek  łącznej pojem ności 3,204 b rt i
1.527 nrt.

O gółem na dzień 1 lipca rb. tonaż 
ob jął 113 jednostek  zarejestrow anych 
i p o  raz p ierw szy  w dziejach polskiej 
flo ty  handlow ej p rzekroczy ł 100 tys. 
b rt. łącznej pojem ności.

— W edług oficjalnych danych sta­
tystycznych, w dniu  1 lipca G dynia 
liczyła 119.541 mieszkańców.

W  cyfrach tych nie są uw zględnie­
ni kuracjusze letni, ani goście, zamiesz­
kali w hotelach i pensjonatach.

— N ad  morzem sezon letniskow y w 
całej pełni. N apływ  letników  jest 
znacznie w iększy aniżeli w roku  ub.

W  w ielu kąpieliskach baw ią cudzo­
ziemcy, najwięcej A nglików , k tórzy  z 
poby tu  nad polskim  morzem bardzo 
są zadow oleni.

Liczbę kuracjuszów  określają na
120.000 osób.

— O gólny o b ró t tow arow y portu  
gdyńskiego w czerwcu w yniósł 710.911 
ton. W  porów naniu  z czerwcem r. 
ub. ogólne obro ty  tow arow e portu  
gdyńskiego w ykazały za miesiąc sp ra­
w ozdaw czy zniżkę o 2,7 proc.

— Przew iduje się, że obro ty  han ­
dlowe między Polską i Litwą w yniosą 
około 20 m ilionów  litów  (około  20 
m ilionów  zł.) rocznie. Litwa kupow ać 
ma w Polsce naftę, żelazo, węgiel i 
m anufakturę.

P o lska natom iast sprow adzać będzie 
z Litwy bekony  dla celów eksporto­
wych oraz niektóre nasiona. E w entual­
ne różnice w bilansie m iałyby być w y­
rów nyw ane ze strony  Polski spławem 
m ateriałów  drzew nych, pochodzących 
z w yrębów  lasów  na W ileńszczyźnie.

— W ojskow a rem ontow a kom isja z 
Grecji, k tó ra  zakupiła na Polesiu 75 
kon i artyleryjskich dla armii, p rzybę­
dzie ponow nie na Polesie, gdzie d o ­
kona dalszego zakupu koni ciężkich. 
K onie małe, juczne, kom isja zakupi na 
W ołyniu .

W  najbliższym  czasie przybyw a na 
Polesie w ojskow a rem ontow a komisja 
z Litwy, Łotwy, Estonii i B ułgarii, ce­
lem zakupienia koni poleskich dla 
armii tych państw .

Firm y eksportujące konie z W ileń- 
szczyzny w yw iozły za granicę w cią-

Z  dniem  1 lipca weszła w życie zno ­
w elizow ana ostatnio ustaw a inw alidz­
ka.

P rzew iduje ona m iędzy innym i, że 
skrócenie czasokresu uzasadniającego 
przyjęcie zw iązku przyczynow ego 
śmierci ze służbą w ojskow ą osób nie 
uznanych za inw alidów , dotyczy ty lko 
spraw  w ynikających ze zgłoszeń po 31 
marca 1938 r.

Prawo; do dodatku  za psa przew o­
dnika nie jest zależne od uprzedniego 
ukończenia przez inw alidę kursu  szko­
lenia, lub  kursu obchodzenia się z 
psem i służy inw alidzie z ty tu łu  u tra ­
ty  w zroku pozostającej w zw iązku ze 
służbą w ojskow ą.

Przyw rócenie praw a do zaopatrzenia 
pieniężnego inw alidom , k tórzy  ukoń­
czyli 50 rok  życia, następuje w edług 
now ego brzm ienia ustawy n a  w niosek

D n. 2 października 1935 r. na o b li­
gację dolarów ki N r 1.101.217 padła 
prem ia 40.000 do larów  czyli około
212.000 zł. Po odb ió r prem ii szczęśli­
wy posiadacz dolarów ki dotychczas 
się nie zgłosił.

Poza tą w ielką prem ią nie podjęto  
dotychczas 12.000 dolarów , k tóre pa­
dły na N r 100.080 w ylosow any 2 sty ­
cznia 1935 oraz szereg mniejszych 
prem ii na sumę 124.600 dolarów , czyli 
ponad  pó ł m iliona złotych.

W śród  w ylosow anych premii, k tó ­
rym  grozi przedaw nienie są następują-

gu roku  ubiegłego i 5 miesięcy roku 
bieżącego 3.821 koni roboczych. N a j­
większy eksport by ł do H olandii 
(2.000 sztuk). Poza tym  odbiorcam i 
by ły : Belgia, Francja, A nglia i Szwe­
cja.

— W  lipcu przybyw a do Polski k il­
kadziesiąt wycieczek zagranicznych.

Będziem y gościli turystów  z A nglii, 
Czechosłow acji, F inlandii i Łotwy. 
Poza tym przybędą do Polski w y­
cieczki z N iem iec, A m eryki Północnej 
i Belgii. Z  tych dw óch ostatnich 
państw  p rzybędą przede wszystkim 
Polacy.

— Stan zbiórki na F undusz O bro ­
ny  M orskiej w ynosi obecnie kw otę 
7.009.994.59. Łącznie ze zbiórką p ro ­
w adzoną oddzielnie w śród korpusu  o- 
ficerskiego i podoficerskiego arm ii i 
floty kapitał w ynosi zł. 9.659.944.59.

Po opłaceniu kosztów  budow y okrę­
tu  podw odnego  „O rzeł" na budow ę 
ścigaczy pozostaje 1.459.994.59 zl.

— H utnictw o polskie otrzym ało o- 
statnio zam ów ienia na żelazo prętow e, 
d ru ty  kształtow ane itd. na eksport do 
A rgentyny , Bułgarii, C hin, Turcji. H o ­
landii, F inlandii, Indii H olenderskich, 
W łoch, Grecji, Syrii, Syjam u, M alty, 
K olum bii i W enezueli. Zam ów ienia 
w ynoszą 1.065 ton  w artości około 6 
miln. zł.

— W edług ostatnich danych liczba 
spółdzielni spożyw ców  w święcie w y­
nosiła 21.064, bez Rosji Sowieckiej. 
Z rzeszały one 19,2 m iliona członków . 
N a pierwszym  miejscu znajduje się 
A nglia z 7,8 m iliona członków , da­
lej idzie Francja z praw ie 3 m iliona­
mi, N iem cy z 2,1 mil., itd.

Polska znajduje się na 14 miejscu. 
N a 13 w yprzedzających nas państw  4 
zaledwie posiadają liczniejszą od P o l­
ski ludność.

— Liczba pojazdów  mechanicz­
nych w Polsce w zrosła ostatnio do 
51.729 w ozów.

stron, przy  czym w znow ienie w ypłaty 
następuje bez w zględu na datę zgło­
szenia w niosku. Praw o do zaopatrze­
nia pieniężnego inw alidów , k tó rzy  u- 
kończyli 50 rok życia p rzed 1 lipca 
1938 r., służy od  1 lipca 1938 r., zaś in­
w alidom  którzy  50 rok  życia u k o ń ­
czyli po  1 lipca r. b . od pierwszego 
najbliższego miesiąca.

Zgłoszenia o w znow ienie zaopatrze­
nia trzeba kierow ać do  Izby S karbo­
wej za pośrednictw em  właściwych sta­
rostw  pow iatow ych.

Do podania należy dołączyć m etry­
kę urodzenia oraz w ypełnioną i po ­
tw ierdzoną deklarację o stanie m ająt­
kow ym  i rodzinnym .

Podania  kierow ane bezpośrednio  do 
Izb skarbow ych będą rów nież p rzy j­
mowane, lecz procedura trw ać będzie 
znacznie dłużej.

ce num ery: 10.395 (losow any 1. 7.
1935), 116.702 (1.9 1936), 651.232 (1. 7. 
1937), 800.346 (1. 3. 1937), 999.200
(2. 11. 1937), 1.026.326 (2. 1. 1936).

W m a r s z u  d o d a  siT

Woda Lawendowa 
S Z A C H A

W  chwili obecnej kursują na d ro ­
gach Polski 39.253 sam ochody i 12.476 
m otocykli.

Sam ochodów  pryw atnych  mamy 
23.064, taksów ek — 5.019, au tobusów  
— 1.983, ciężarowych — 7.813 i spe­
cjalnych — 1.374.

W  ciągu 1-go półrocza przybyło  
5.620 now ych sam ochodów  i 1.648 m o­
tocykli.

Z A  G R A N IC Ą

— Z ostało  zniesione obyw atelstw o 
austriackie. M ieszkańcom  A ustrii oby­
w atelstw o niemieckie może być n ad a­
ne tylko za zgodą m inistra spraw  
wewn. Rzeszy.

D o 1 w rześnia lekairzom-Żydom w 
Niemczech ma być odebrane praw o 
w ykonyw ania zaw odu. W yjątek sta­
nowić będzie tylko znikom a liczba 
lekarzy-Z ydów , n iezbędnych dla le ­
czenia nie-A ryjczyków .

— N a liście rodzin  i osób , które 
zostały pozbaw ione obyw atelstw a nie­
mieckiego, znajduje się rów nież Pa­
weł M aria Rem arque, au to r znanych 
pow szechnie książek o w ojnie św iato­
wej „N a Zachodzie bez zm ian’’ i „D ro ­
ga p o w ro tn a”.

— W  Reims odby ły  się uroczystości 
inauguracji odbudow anej słynnej ka­
tedry , zbom bardow anej i zburzonej 
przez N iem ców  w czasie wielkiej w oj­
ny, a odrestaurow anej kosztem 50 m i­
lionów  f r ., uzyskanych z subskrypcji 
m iędzynarodow ej.

— N ad  granicą estońsko-sowiecką 
po stronie sowieckiej od pew nego cza­
su zauw ażono pow staw anie szeregu 
wielkich pożarów  leśnych. Prasa estoń­
ska przypuszcza, że pożary  te są w znie­
cane umyślnie w  celu oczyszczenia 
terenów  pod  przyszłe fortyfikacje.

— Z  P retorii donoszą, że w p ó ł­
nocnej części prow incji N ata l (U nia 
Południow o-A frykańska) w ybuchła w 
niezw ykle gw ałtow nej form ie epidem ia 
pryszczycy. Z  polecenia rządu zabito
15.000 sztuk bydła.

— O znaki niełaski marsz. Budien- 
nego m nożą się O d dłuższego cza­
su nie ukazuje się on na żadnych 
oficjalnych przyjęciach, co więcej — 
zniknęły z instytucyj sowieckich licz­
ne po rtre ty  „pierwszego kaw alerzysty 
ZSRR".

W  M oskwie krążą naw et pogłoski, 
jakoby  marsz. B udienny miał zna jdo ­
wać się w areszcie do,mowvm.

— „Lietuvos A id as” donosi, żc li­
tewskim attache w ojskow ym  w W ar­
szawie m ianow any został dow ódca 1 
pu łku  huzarów  płk. W ałuszis.

— W  czasie p rze jazdu  prezydenta 
U . S. A . R oosevelta przez miasto 
O klahom a jakiś szaleniec nazw iskiem  
H ockaday , usiłow ał wskoczyć do sa­
m ochodu, lecz jeden z agentów  obez­
w ładnił go. Policji z trudem  udało  się 
ochronić n iefortunnego zam achowca 
przed zlinczow aniem . Podczas badania 
H ockaday  ośw iadczył, że chciał ty l­
ko... wyczyścić bu ty  prezydentow i.

—• M inisterstw o lotnictw a złożyło 
w Izbie G m in ustawę o p rzyzna­
nie dodatkow ych k redytów  w w yso­
kości 22.900 tysięcy funtów  szterlin- 
gów na dozbrojenie lotnictw a. O gólna 
suma przew idzianych w ydatków  na 
lotnictw o w ojskow e wyniesie więc w 
bieżącym  roku  budżetow ym  126 m ilio­
nów  500 tysięcy funtów  (tj. 3 m iliar­
dy  zł).

— Straszna i nieuleczalna cho roba— 
trąd  — toczy w dobie obecnej 6 m i­
lionów  ludzi na całym świecie, w tym 
2 m iliony na obszarach angielskich.

Zaledw ie jedna dziesiąta chorych 
ma racjonalną opiekę, zaś reszta pozo ­
staje pod  opieką swoich bliskich. 
t —• Zm arł M ilan Rakicz, jeden  z czo­

łow ych poetów  jugosłow iańskich. 
Owocem jego p racy  literackiej, k tórą  
rozpoczął w  1902 r. jest k ilka tom ów  
poezji. P rzed chorobą, k tó ra  trw ała 
k ilka lat, zm arły by ł posłem  jugosło­
wiańskim  w Rzymie.

— O tym , jak  dalece A nglia uza­
leżniona jest od h an d lu  zagraniczne­
go, św iadczy fakt, że im port pokryw a 
70% jej zapotrzebow ania na środki 
żyw ności, 90% zapotrzebow ania drze­
wa, 95% ■— ropy  naitow ej, 75% — 
w ełny, 100% — baw ełny, 30% — ru ­
dy  żelaznej, 95% — metali k o lo ro ­
w ych i 100% — kauczuku.

Nowa ustawa inwalidzka

Niemcy o Wojsku Polskim
,,Voelkischcr B eobachter” zamieścił 

z okazji w izyty kom batantów  niem iec­
kich w Polsce dłuższy artykuł pt. „O d 
Legionów  do arm ii” .

„A utory tet państw ow y i uznanie 
Polski jako m ocarstw a europejskiego 
zaw dzięcza Polska swej armii, stw o­
rzonej w ciągu 18 lat przez M arszałka 
Piłsudskiego dla ob rony  Państw a 
stw ierdza m. in. to  pismo. -— W  armii, 
k tó ra  przeniknięta jest jednym  n aro ­
dow ym  duchem, zjednoczył się naród  
polski. T radycja w ojskow a tej armii, 
z której m łodzi żołnierze czerpią swą 
waleczność, w ydaje się obserw atorow i

Pieniądze

zagranicznem u krótka, jednak  nie roz­
ciągłość tradycji, ale znaczenie, jakie 
Polska i żołnierz polski sobie i swej 
armii przypisują, jest decydujące. Pol­
ska um iała w brew  różnicom  k u ltu ra l­
nym  swych poszczególnych dzielnic 
osiągnąć w ew nętrzną spoistość swojej 
arm ii. T radycja legionow a jest budzi­
cielem ducha m łodej polskiej armii. 
Legionista polski, w ypróbow any na 
wielu frontach, stał się szermierzem 
polskiej idei w ojskow ej, by ł dumą 
Polski, gw arantem  niepodległości, a 
jego oficerowie przykładem  i w ycho­
wawcam i żołnierza po lsk iego”.

czekają



GAJ KU CZCI KO M BATANTO W - 
PISARZY

N a dzień 13' lipca r. b. została usta­
lona uroczystość poświęcenia gaju dla 
uczczenia b. kom batantów -pisarzy.

W  obecności 2 m inistrów  i p rzed ­
stawicieli dyplom atycznych krajów  so­
juszniczych ochrzczony zostanie imie­
niem poległych w w ojnie światowej 
p isarzy-kom batantów  w szystkich k ra­
jów  zrzeszonych w F idac’u, lasek skła­
dający się z 10.000 cedrów  zasadzo­
nych niegdyś przez p. Franciszka La- 
carelle, hodow cę drzew ek, w Paray-le- 
M onial (Saone i Loara) i ofiarow a­
nych następnie S tow arzyszeniu pisa­
rzy-kom batantów .

G aj ten po łożony  jest koło  Lamalou 
(H erau lt). Sadzenie jego odbyło  się 
28 czerwca 1931 r. pod  przew odnic­
twem C laude F arrere’a, w obecności 
A ndrzeja  T ardieu, ówczesnego m inis­
tra  rolnictw a i M ario R oustan ’a ów ­
czesnego m inistra robó t publicznych.

U liczki i aleje tego, jakby  napraw ­
dę świętego gaju, zostaną ochrzczone 
im ionam i poległych p isarzy-kom batan­
tów  m. in. ppłk . John  Mc Crea, au ­
tora poem atu: „N a polach  F landrii” , 
A lana  Seeger’a, k tó ry  napisał tak  n ie­
zapom niany po wszystkie czasu poe­
mat „Mam spotkanie ze śm iercią”, 
Jo y c e a  Kilmera, k tóry  w yraził się nie­
gdyś, że Bóg mógł ty lko stw orzyć tak 
piękną rzecz, jak drzew o, oraz wielu, 
w ielu innych poległych na polach 
chwały w obronie najszczytniejszych 
haseł.
FR A N C U SK A  MŁODZIEŻ SZKOL­

N A  CZCI PAMIĘĆ A LLA N A  
SEEGER’A

W  nr. 23 „N arodu  i W ojska z dn.
5.6. r. b. podaw aliśm y już w iadom ość, 
jak Francja zamierza czcić pamięć b o ­
hatera w ojny  światowej A llana See- 
ger’a. W ielki udział w tym n a rodo ­
wym hołdzie wzięła specjalnie m ło­
dzież szkolna, czcząc pamięć ochotni­
ka am erykańskiego, poległego w m un­
durze Francuskiej Legii C udzoziem s­
kiej.

D nia 20 czerwca r. b. upłynęła 50 
rocznica u rodzin  poety, 4 lipca zaś - 
rocznica jego śmierci.

Do inform acji zam ieszczonych p o ­
przednio , dodajem y, że francuski mi­
nister ośw iaty w ydał okólnik  do w szy­
stkich rektorów  szkół wyższych z p o ­
leceniem, by  szkoły wzięły udział w 
tych uroczystościach.

ROZROST AM ERYKAŃSKIEGO  
LEGIONU

A m erykański Legion osiągnął im po­
nującą liczbę swych placów ek, k tóra 
w ynosi obecnie 11.457.

Jest to  praw ie jedyna organizacja 
kom batancka, organizacja K oła M ło­
dzieży, którvch zarejestrow ano już
2.792.

EMERYTURY W OJENNE  
W K A N A D ZIE

Zgodnie z deklaracją kanadyjskiego 
ministra pcnsyj, liczba b. kom batan ­
tów  pensjonow anych w ynosi 79.789, z 
k tórych 69.917 służyło na froncie fran ­
cuskim, 6.660 w A nglii i 2.750 w Ka­
nadzie . Pozostałych 462 brało  udział 
na innych terenach operacyj w ojen­
nych.
KO M BATAN C I AFRYKI PO Ł U D N . 

W EUROPIE

G rupa 250 członków  Ligi S łużby Im. 
perium  B rytyjskiego (O kręg A fryki 
Południow ej) po zw iedzeniu A nglii, 
Francji i N iem iec udała  się w podróż 
pow rotną. W ycieczka ta z gen. W . E. 
C. Tannerem  na czele zatrzym ała się 
na M aderze, gdzie została przyjęta 
przez kom batantów  portugalskich.

N astępnie w ycieczka udała się do 
Belgii, zwiedzając A ntw erpię, B rukse­
lę, pola bitew , po czym baw iła we

KRONIKA 
FIDACU
Francji, zw iedzając rów nież pola b i­
tew i biorąc udział w uroczystości od ­
dania ho łdu  w Lasku DelviHe po le­
głym tow arzyszom  bron i południow o 
afrykańskim .

Zw iedziw szy V erdun  udali się kom ­
batanci afrykańscy następnie do A n ­
glii, aby odbyć dalszą drogę pow rotną

K O M BATAN C I BELGIJSCY DLA  
AM ERYKAŃSKIEGO LEGIONU
W  zw iązku z am erykańskim  świę­

tem narodow ym  belgijska K onfedera­
cja b. kom batantów , zorganizow ała 
specjalną audycję radiow ą, pośw ięco­
ną A m erykańskiem u Legionowi i z ło ­
żoną z pieśni angielskich i am erykań­
skich.

W SPO M N IENIA  Z POBYTU  
K O M BATAN TÓ W

W  chwili, k iedy gościliśmy u siebie 
wycieczkę kom batantów  niemieckich — 
p. Emil C oreił nadesłał kilka arkuszy 
w spom nień z poby tu  delegacji kom ba­
tantów  francuskich w Polsce.

Jak  w iadom o z okazji odbyw ające­
go się w kw ietniu r. b. V III zjazdu 
w alnego Federacji PZ O O  przybyła 
do W arszaw y delegacja kom batantów  
francuskich, z b. m inistrem pensyj, p. 
R ivollet’em na czele. Przyw iozła ona 
ze sobą sztandar francuski jako  dar 
dla kom batantów  polskich.

N aw iązując ten fakt do ofiarow ania 
w końcu ub. roku  przez gen. G órec­
kiego sztandaru  polskiego dla kom ba­
tantów  francuskich i mówiąc, że fakt 
ten jest czymś większym, niż na jb a r­
dziej w yszukana dyplom acja — p. C o­
reił stw ierdza, że p rzykład  Polski do ­
w odzi najlepiej jak  na podstaw ie k il­
ku cywilizacyj m ożna — jeżeli się 
chce — stw orzyć zw artą i solidną jed ­
ność. Z aborcy chcieli zagłuszyć w na­
rodzie przez siebie uciem iężonym  du­
cha polskości, aby Polaków  następnie 
ulepić w edług swych życzeń, lecz nie 
udały im się te niecne zakusy.

— N asz drogi gospodarz gen. G ó­
recki ■— mówi C oreil — opow iadając 
nam o Polsce, w ypow iedział takie sło­
wa: „W yobraźcie sobie 6 rodzajów  
karabinów  i arm at na jróżnorodn ie j­
szych kalibrów , w yobraźcie sobie brak  
fabryk do w ytw arzania chociażby i ta ­
kiej naw et broni, w yobraźcie sobie 
trzy p rądy  z trzech armii zaborczych, 
ścierające się w naszej, w zaraniu jej 
życia, armii polskiej, a przekonacie się 
jak trudno  było  w takich w arunkach 
bronić, tuż po św iatow ym  zawieszeniu 
bron i O jczyzny przed zalewem bolsze- 
wizmu, bronić jej serca, sto licy”.

Dalej spow iadając się ze swoich 
wrażeń, C oreil mówi o Polsce, że w 
kraju  tym przez niego w idzianym , 
W ielki M arszałek Piłsudski przeszedł 
do legendy, legendy „żyw ej” o tyle 
różniącej się od w szystkich innych, że 
dają one nie ty lko  historię w zniosłego 
bohaterstw a i nieugiętej woli, ale zm u­
szają naród  do w ysiłków  na wiele je ­
szcze lat później, na całą przyszłość. 
D la Polaków  Piłsudski to  najszczyt­
niejsza tajem nica spoistości narodu , i 
uszlachetnienia form  republikańskich.

SALO N  
K O M BATAN TÓ W  - ARTYSTÓW
V I Salon K om batantów  został otw o. 

rzony  w roku bieżącym  w Paryżu, w 
Szkole Sztuk P ięknych, w obecności 
ministra pensyj p. Ćham petier de Ri- 
bes.

N arodow a K onfederacja, F ID A C  i 
Journal de M uitles (D ziennik Inw ali­
dów ) wzięły żyw y udział w organi­
zow aniu tej im prezy.

P rezydent Francji Lebrun w tow a­
rzystwie ministra oświaty, m inistra 
pensyj i sekretarza prezydium  R ady 
M inistrów  zwiedził wystawę, specjal­
nie interesując się dziełami kom batan­
tów.

Z O B C Y C H  W O J S K
O DM ŁODZENIE KO RPUSU  
OFICERSKIEGO W  ANG LII

B rytyjska rada w ojenna w yda w 
najbliższym  czasie zarządzenia, zmie­
rzające do odm łodzenia korpusu  ofi­
cerskiego armii czynnej.

Oficer z przekroczonym  50-tym ro ­
kiem życia nie będzie już mógł aw an­
sować na pułkow nika.

A by  utorow ać d rogę awansom, 
przejdzie znaczna liczba starszych ma. 
jo rów  w stan spoczynku z tym, że 
pensje ich podw yższone zostaną z 300 
na 400 funtów  szterlingów  rocznie. 
Również pensje oficerów  niesztabo- 
wych mają być podw yższone. Okres 
służby od podporucznika do kapitana 
zostanie skrócony do 8 lat.

KOBIETY-PILOTKI W LOTNIC­
TWIE ANGIELSKIM

N iezw ykły list otrzym ał angielski 
m inister lotnictw a lo rd  Sw inton od sio­
strzenicy m arkizy R ow nsend, U rszuli 
W aldron, k tó ra  p roponuje wcielenie 
kobiet-p ilo tek  do armii lotniczej.

„M ogłybyśm y — pisze — oblatyw ać 
now e sam oloty, doprow adzać je na po­
zycje, a aparaty , wymagające napraw y 
dostarczać do fabryk  itd .”

U rszula W aldron  p roponuje, żeby 
ministerstw o lotnictw a utw orzyło  od­
dzielną kadrę kobiecą, do której p rzy j­

m ow ano by  ty lko  te pilotki, które zda­
dzą odpow iednie egzaminy.

U rszula W ald ron  ma 21 lat. Dwa 
lata tem u otrzym ała świadectwo pilota 
sportow ego i uw ażana jest za dosko­
nałą lotniczkę. K ilka miesięcy tem u 
zgrupow ała koło siebie kilka koleża­
nek, i opow iedziała im o swoim zam ia­
rze, uzyskując uprzednio  ich zgodę, za­
nim zdecydow ała się zwrócić oficjalnie 
do ministerstwa.

Lord Sw inton odniósł się z dużą 
sym patją do propozycji m łodej lotnicz- 
ki, która z niecierpliw ością oczekuje 
odpow iedzi.

STATYSTYKA K O M BATAN TÓ W  
AM ERYK AŃSKICH

Jak przedstaw iają się b. kom batan­
ci S tanów  Z jednoczonych w 20 la t po 
w ojn ie?

W iek przeciętny am erykańskich le­
g ionistów  w ynosi 46 lat.

85,5% z nich jest ożenionych; 74,5% 
ma dzieci (2 — 3 ); 52.2% kom batan ­
tów  jest właścicielami w łasnych d o ­
m ów ; 10% inw alidów  należy do A m e­
rykańskiego Legionu.

K ażdy z legionistów  liczy sobie 
przynajm niej 359 dni służby, czego 
znaczna część poza m etropolją.

11.419 kó ł Legionu A m erykańskiego 
posiada nieruchom ości o Wartości o- 
gólnej 24,892,619 dolarów .

Jeszcze o kongresie londyńskim
M iesięcznik „Żołnierz O ciem niały" 

przynosi bliższe szczegóły z przebiegu 
K ongresu Stałego K om itetu M iędzy­
narodow ego b. K om batantów  (C IP), 
k tó ry  odby ł się niedaw no w Londynie, 
a o k tórym  „N aród  i W ojsko” zam ie­
ścił już korespondencję w łasną.

„Żołnierz O ciem niały” podnosi 
szczególnie trudne w arunki, w  k tó ­
rych zebrał się K ongres C IP  i pisze 
d a le j:

C hociaż należy wierzyć w to , że każ­
d y  przybyw ający  na zjazd delegat jest 
szczerym zw olennikiem  poko ju , to 
jednak  właśnie ta  n iebezpieczna sy­
tuacja polityczna spow odow ała inną 
niż zawsze atm osferę zjazdow ą. Brak 
bowiem było  tej szczerości i ko leżeń­
stwa, k tóre cechują zawsze byłych 
żołnierzy, k tó rzy  aczkolw iek są p rzed­
stawicielami k ilkunastu  narodów  — 
jednakże w spólne m ają cechy żołn ie­
rza - w eterana. Z  tych w zględów  zało­
żony  p rzed  dw om a la ty  now y ośrodek 
kom batancki zaczyna już na wstępie 
zbliżać się ku upadkow i.

M C  D l  C  własnego wyrobu 
• ' I C D L C  „a  składzie

Nowy Świat 45, tel. 6-95-06 
W arsztat—Leszno 101

Stanisław W yczółkowski

K om batanci i inw alidzi w oj. S tanów  
Z jedn . A . P., k tó rzy  są członkam i Fi- 
dac’u, do C ip ’u nie przystąpili. P rzed­
stawiciele Portugalii rów nież zacho­
w ują się z rezerwą, gdyż do L ondynu 
nie przybyli.

Dowlodem tego, jak wielkie w pły­
w y ogólna sytuacja polityczna w yw ar­
ła na m iędzynarodow ą w spółpracę b. 
kom batantów , jest przebieg ostatniego 
kongresu, odbytego w Londynie w 
dniach 18, 19 i 20 m aja r. b. Ż adnych 
rezolucyj, będących w yrazem  zdecy­
dow anej i nieograniczonej w oli po k o ­
ju , nie uchw alono, a  o b rady  Z jazdu  
obfitow ały  w przykre m om enty głę­
bokich różnic w poglądach poszcze­
gólnych delegacyj.

Szczególnie drażliw ym  by ło  posie­
dzenie, na k tórym  dokonano  w ybo­
rów  w ładz C ip 'u . Po długiej walce 
w ybranym  został Prezesem ks. Co- 
bourg  - G otta, przedstaw iciel kom ba­
tan tów  i inw alidów  Rzeszy N iem iec­
kiej. N asi ko ledzy  kom batanci francu­
scy, k tó rzy  przeciwko tej kan d y d a tu ­
rze w ypow iedzieli się stanow czo, w y­
stąpili z Cip u z pow odu w yboru  
przedstaw iciela N iem iec na prezesa. 
W obec czego Cip, jako  organizacja 
m iędzynarodow a, zaczyna tracić swój 
charakter, gdyż brak  w jej szeregach 
Francji jest pow ażnym  uszczerbkiem . 
Sekretarzem  generalnym  C ip ’u w ybra­
ny  został p. redak to r Smogorzewski, 
w ystępujący z ram ienia Federacji 
P. Z. O. O.

Przyszłość wykaże, czy kom batanci 
wszystkich krajów  zdobędą się na 
zgodną w spółpracę i udow odnią tym 
samym swe szczere tendencje pokojo-

Najlepsza Krajowa Lawenda, 
m y d ło  i k r e m  d o  g o ie n ia  
SZACH —  W a r s z a w a

GŁADKO GOL,

liJ U l
WARSZAWA
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nabyw ać m ożna w nowootworzonej wy­
twórni chrześcijańskiej. G abinety , sypiał* 

nie, sto łow e, oraz sz tuk i po jedyncze .
U W A G A :  P .P .  w ojskow ym  i u rzędn ikom  dogodne w arunki.

Świętokrzyska 5, tel. 6-24-07

MEBLE

Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, N ow y Świat 35 m. 5. (Federacja), tel. 694=78. Konto czekowe P. K. O. Nr. 22.566.

Prenumerata kwartalna 1 zł. 50 gr. — Numer 20 gr. — Ogłoszenia: cała strona 900 zł., pó ł str. 500 zł., ćwierć str. 250 zł.
szpalty  — redakc. — za tekstem  1 zł. N ależność za ogłoszenia p łatna zgóry.

W ydaw ca: Zarząd G łówny Federacji Polskich Związków Obrońców O jczyzny

1 m/m szerokości 1


